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POLACY WE WSCHODNIEJ
SYBERJL.

Na Syberyjskim Dalekim Wschodzie, bytego
imperjum rosyjskiego, bo o Zachodniej Sy-
berji niemamy dzi$ prawie wiadomosci, od-
cieci murem granicznym  komunistycznej
Daleko-Wschodniej Republiki nad Bajkatem,
dawniej noszacym urzedowe miano Wschodniej
Syberji, a dzi$§ podzielonym na panstewka
mniej lub wiecej rzadzace sie samodzielnie o
granicach nieokreslonych, jakby oddzielnych
catkiem, z rzadami we Wladywostoku, Blago-
wieszczensku i Czycie i precz, na polnoc w
nikomu dzi$ niepodlegtym i obszernym kraju
jakutow b. Jabutskiej prowincji, az do oceanu
Lodwatego, oraz na ziemiach tunguzow wzd-
luz pobrzeza morza Ochotskiego, takze na ob-
szarach faktycznie okupowanych przez japon-
czykéw—jak ujécie Amuru, Ajanu, wyspy
Sachalinu i waskiego pasa pobrzezy nad
morzem Japoriskim w Przymorskiej prowincji
—znajduja sie wszedzie mniej lub wiecej liczne
grupy polakow.—Jezeli w podbiegunowych
okolicach sa tylko jednostki, to w sterze, k.edy
przebiega kolej Syberyjska od Bajkatu przez
Wschodnie Chiny, to jest Mandzurje oraz nad
wielka rzeka Amurem i w Przymorskiej ziemi
/Kraj Ussuryjski/ z glownem miastem Wlady-

wostokiem skupit sie licznie, zywiot polski.
Zamieszkuja polacy ludne miasta: Czyte,
Wierchnieudinsk, Chabarowsk, Wiladywo-

stok, a najwiecej bodaj ich jest w Charbinie
Sa takze catkiem polskie-wsie lub z przewaga
polskich  osadnikéw. Kilkanascie  rodzin
mozna liczyc w kazdem mniejszem miescie,
jak Nikolsk-Ussuryjski, Stretinsk, Mandzurja,
Iman. Znaczny Kontygent polakow stanowia
rozrzuceni wzdluz linji kolejowych—Zabajkal-
skiej, Amurskiej i Ussuryjskiej urzednicy kole-
jowi oraz celnicy na pograniczu Chin i w
Wiladywostoku. Nie mamy prawdziwych cyfr
statystycznych polskiej ludnosci w tych zie-
miach, gdyz obliczenie jest niemozliwe z
powodu, ze ludnos$¢ polska, oprocz statej licz-
by w miastach osiadtej, oprocz mieszkafcéw
wsi—kolonistéw jest przewaznie koczownicza
—przenoszaca sie z miejsca na miejsce. Przy-
bywaja polacy bowiem z Zachodniej Syberji i
uchodza na Zachéd lub za morze, do Polski.
Jedni podaja ludno$¢ tych ziem okoto 10000,
inni z géra 30000. Przypsuzcz-alnie nalezy bra¢
cyfre posrednia.—Pierwszymi przybyszami pol-
skiemi do Wschodniej Syberji byli zestaricy
konfederaci Barscy z korica XVIII st—od tego
czasu, przez cale stulecie, stale—po kazdem
powstaniu, w liczbie znacznej, zsytani byli tedy
na osiedlenie bojownicy za Wolno$¢ Ojczyzny.
—Bez przerwy réwniez zsytani byli w wieku
obecnym w okresie przedwojennym—polityc-
zni—partyj rfiepodleglosciowych i socjalistyc-
znych. Oprocz ludzi ideowych i petnych pos-
wiecenia, ktérych carat wysytat jako ludzi
szkodliwych—wedrowali tu réwniez w ostat-
nim cwierc-wieczu zesztego stulecia i w okre-
sie przedwojennym, poszukujacy pracy lub
karjery, z braku zarobku w kraju ojczystym
ciemiezonym przez wroga wiec: inzyniero
kolejowcy, urzednicy na stuzbie rosyjskiej,
doktorzy itd. Jest takze nieznaczna liczba
osadnikow wiejskich, po wojnie japonsko-
rosyjskiej tu osiadtych.—Trzeci element pol-
ski—szkodliwy dla spoteczenstwa w macierzy-
stym kraju—to osiedlericy, po odbyciu kary
ciezkich robot w kopalniach, skazani za prze-
stepstwa i zbrodnie wszelkiego rodzaju, przy-
musowo na osiedlenie.  Ostatnie wypadki
wszech$wiatowej wojny w Europie daly jesz-
cze jeden rodzaj przybyszéw polakow na
Daleki Wschod, t.j. uchodzcow i jericéw woj-
ennych Taki zespél ludnosci polskiej ze
wszystkich dzielnic dawnej Rzeczypospolitej
Polskiej rzucony zostat na ziemie od wiekéw
historycznie trapionych, scierajacemi sie ze
sobg wedréwkami  zbrojnych  koczujacych
dzikich ludéw—obecnie zas bedagych w, fer-
mencie walk spotecznych, socjalynch lub
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wprost bandyckiego zamitowania “wojny dla
wojny"”, Wposrod grabiezy, terroru, gtodu,
tyfusu, dzumy, cholery i innych plag, ktére
zwykle grasuja tam, gdzie panuje nietad, bez-
prawie, chaos i pozoga wojenna ludnos$¢ pol-
ska na terenie Dal. Wschodu obecnie walczy
rozpaczliwie nietylko, o byt ekonomiczny, ale
takze o zycie. Codzienna troska, lek $mier¢,
wisi nad ich zyciem, jak miecz Damoklesa.

I o jednm tylko marza wszyscy polacy przez
los tutaj zarzuceni, a przynajmniej wiekszosc
ich, ma jeden cel tylko: Powrot do Polski.—

SYBIRAK.

UWAGA: wsie polskie we wschodniej Sy-
berji sa nastepujace: Nowokijewsk nad
morzem Japonskiem /zatoka Posjet/ Monasty-
rka niedaleko zatoki sw. Olgi. Kamieniec Po-
dolski, Murafa Nowa, Wochabe, Konstanty-
nowka i inne /okolice Chabarowska/ Siere-
branka, Zygowka i Rogaczowka /w okolicy
Aleksiejewska nad Amurem/.

O POLSKIM KOMITECIE RATUNKOWYM
DZIECI DALEKIEGO WSCHODU.

Napisat Wicehrabia Ishiguro b. prezes Japon-
skiego Czerwonego Krzyza.

Podczas gdy bytem jeszcze prezesem Japori-
skiego Czerwonego Krzyza, zostalem zapytany
przez Ministerstwo Japonskie Spraw Zagranic-
zych, czy Stowarzyszenie Japoriskiego Czer-
wonego Krzyza niemogloby w jakikolwiek
sposob dopomodz biednym polskim dzieciom,
ktére zostaty bez pomocy i ratunku w Syberji.
Glownem zadaniem Towarzystwa Jap. Czerw.
Krzyza podczas wojny jest niesienie pomocy
lekarskiej zotnierzom walczacym z obu stron,
a podczas pokoju stara¢ sie niesc pomoc pot-
rzebujacym—w chorobie lub z innych przyczyn,
ratunku.  Towarzystwo Japoriskiego Czer-
wonego Krzyza niezaciesnia sie w obrebie pari-
stwa Japoriskiego, lecz wedtug swej moznosci
stara siei pomoc niesc réwniez w innych krajach
i panstwach—Takie jest zadanie Towarzystwa
Japoriskiego Czerwonego Krzyza zgodnie z wola
cesarza i cesarzowej. Tern sie thumaczy, zesmy
na posiedzeniu Towarzystwa zdecydowali sie
przyj$¢ z pomocy sierotom polskim na Syberji.
Wkrotce tez dzieci te przybyty do Japonji ze
Wschodniej Syberji podzielone na grupy i zosta-
ty umieszczone w Fukudenkai, gdzie zostawaty
do czasu dalszej podrozy do Ameryki.

Chce wykaza¢ swoj podziw nad tem,. jak
prezes i cztonkowie P.K.R. troszczyli sie o
dzieci z taka tkliwoscia, jakby te dzieci byty
ich whasne, jak dzieci stuchaty pilnie nie tylko
swych polskich opiekunéw, lecz i japoriczykoéw
—ijak japoriczycy bedacy tego samego wyznania
co dzieci polskie z laskawoscia odwiedzali je i
troszczyli sie, jak licznie publiczno$¢ japoriska,
ktora dowiedziata sie o sierotach polskich w
prasie, przynosita im podarunki i rzeczy pot-
rzebne—jak  japoriskie sieroty mieszkajace
wspolnie z dzie¢mi polskiemi w Fukudenkaju
bawity sie, jak siostry i bracia—jak dzieci pol-
skie pilnowaty porzadku bez pomocy starszych.
Wszystko to dla mnie byto nowoscig i ciekawito
mie bardzo. A Jej Cesarska Mosc dowiedzia-
wszy sie o dzieciach polskich posytata dworzan
z podarunkami ze swego otoczenia.

Japonja jest Kraina bardzo daleka od Pol-
ski, w przysztosci, gdy syberyjska droga zelazna
znéw bedzie funkjonowac w porzadku, dla
wielu japoriczykéw otwarta zostanie droga do
Europy i wowczas beda mogli zwiedzie Polske.
—A polskie dzieci, ktére byty w Japonji, w
Fukudenkaju zapewne stana sie tacznikiem w
przysztosci—ze Polska i Japonja beda zawsze
w Scislej przyjazni.

| Marca 1922 r.

Z DRAMATOW DZIECIECYCH.
DOM POD TRUMNY | KRZYZA ZNAKIEM.

| znowu pytanie przeciska sie przez mozg
bolesnie.  Gdzie sionce? Gdzie promien
wesela? Gdzie $miechu brzmienie?........

Cyt! Skrzepnely zardzewiate zawiasy, szcze-
knety klamki. Wychyla sie twarz pomarszczona
lat, chorob i cierpiefi zolty pergamin. Ciotka
K? Nie. To wiascicielka domu z trumna
czarna na szyldzie. Jakze zestraja sie ta trupia,
zolta twarz z tym domem smutnym! Dostraja
sie naturalnie, dobrze, na tle drzwi obitych
klakami wojtoku, na surowem pieknie sopelek
uperlonych szkliwem lodu i na tej wewnetrznei
ponurej ciemnosci domu, jak lochu otwory.
Wochodze z pewnym niepokojem i niezrozumja-
lym lekiem serca. Obszerny, chmurny pokoj.
Wisza cienie u $cian. Sacza sie z putapu i
pelzaja jakby do nog moich, po drewnianej
podtodze, jak jakas ciekta sniadosc, tajemnicza,
grobowa. Cos ciezkiego zamknietego uderza z
tamtad i mysi nagle szuka, jakby czego$ i wraca
na zewnatrz gdzie wisi godto domu krzyz i
trumna.

Dziwna mysi, jak lot nietoperza przesuwa sie
powoli p zez mozgi wlecze sie, jak czarny
pogrzehowy karawan, przez ten dom—gréb
zywych. Mieszkaricy polzywe trupy ciagna tu
pasmo nudne i smutne wegetacji — polzycia
Wdowa wiascicielka, niegdy$ zona grobarza—
majstra trumien i insygnji wiecznego spoczynku,
pozostawita szyld po $mierci meza, jakby
widomy dla siebie znak wspomnieri po zmartym.

Ide—We wskazanym mi przez nia kierunku
do ciemnej izdebki, wtem z bocznych drzwi, z
polmroku wypadazgraja psow.......Wzdrygnatem
sie. Otwieram szeroko zdumione oczy i licze :
jeden dwa, piec, dziewiec, trzynasci Dogi,
wielkie, szare, mopsy ze swiecacemi sie oczami,

ogary.......czarne i pstre jak djably. A wszystkie
tuczne, upasione.  Przewraca sie, warczy,
skomli, klebi sie pod mojemi nogami. Czy to

sen?

“Nie boj sie Pan,” skrzeczy istara zolta
trupia twarz wdowy, “te psy to moja jedyna
pociecha.”

“Jedyna pociecha™ | mysie w duchu co za
nudne szalenie zycie, bez wartosci,.......

Odpycham precz skomlace psy i przestepuje
prég ciasnej izdebki. Bozel gdy poprzednia
izba byta grobem zamoznych, ta izdebka—to
gréb tazarza. Jak widmo staje przedemna
szczupta sucha posta¢ kobiety. Twarz w pol-
mroku zamglona, zmieta sieciag zmarszczek i
blada, oczy o powiekach zaczerwienionych
ogniem suchym goraczkowym pala sie; pod-
obna do szarej wizji.

Ciotka K?”

“Tak."

Dookota niedostatek. Wszystko wydaje sie
$niade w polmroku i smutne bardzo. Na lozu
drewnianym szara, lezaca sklebiana posta¢
ludzka. “Boze!” Pobiegty moje oczy, rozez-
naty w ciemnoéci trapie rysy i przerazone
cofnety sie. . . Posta¢ poruszyta sie, jak gdyby
chcac obcym oczom ujac obrzydliwosci widoku
przewlektej $mierci, gnijacej i ohydnej; przy-
kryta sie szarym tachmanem. Serce we mnie
Scierpto ze zgrozy. Skurczyto sie bolesnie,
wglab cofneto sie i zamarto. Na widok okrop-
nego zniszczenia ludzkiej godnosci, lek potrzasl
sercem, jak wicher gdy drzewo potrzasa.

Ciotka spotrzegla zachniecie sie i groze na
twarzy mojej i spojrzawszy blademi, jak préch-
no swiecacemi sie w mroku oczami szepneta:
"Siostra $lepa. Paraliz odjal jej wiadze nog i
rak”. ...
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|. Wjazd do muzeum Okura /Shukokwan/ w Tokyo.
/The Front Gate of the Okura—Shukokwan.—/

Usiadtem na matym ciosanym zydlu. Nie
daremnie ten dom znaczony godtem krzyza i
trumny ! Z ust ciotki K. poptyneta cicha, bez-
bolesna, smutna ogromnie opowies¢—skarga

“Nie sposob, tak kochac cztowieka po nad
sity po nad wszystko na swiecie. Nie wolno
tak kochac. . . To grzech. Boga tylko sie
kocha. Niegdy$ na srogie umeczenie btogo-
stawieni $wieci panscy szli za wiare $wieta.
Siostra szta na umeczenie za cztowieka. Za te
grzeszna milosc kara Boska ja spotkata spra-
wiedliwa. Zjadta ja milosc. Zabiera jej zycie,
zniszczyta jej zdrowie i nie daje skona¢. | cho-
ciaz skona¢ pragnie i chociaz prosi i wzdycha
o $mier¢ codziennie, Bog jej $mierci nie daje.
Dawniej za nic jej byly dzieci wobec mitosci
nieszczesnej, za mc wszystko na sweicie. By-
wato patrzy na meza jak w tecze i kroku oden
nie odejdzie i $wiata po za nim nie widzi. Na
skinienie gotowa jak sluzaca, jak niewolnica
zaprzedana. Tak nie mozna kochac clzo-
wieka—grzech. 4

Ciotka wzdychajac patrzata gdzie$ w przes-
trzen szeroko otwartemi suchemi zaokraglonemi
oczami ascety i fanatyka. Twarz drgata prad-
ami nerwéw. Usta wazkie zapadty .glebiej
dna! Nie wiedziata, ze jest dotknigta réw-
7 ta szalona choroba. RoOwnie oddana, réw-
nie $lepa milosc. | gdy tamta konata z teskoty
serdecznej, bolesci za wspomnieniem jeno, za
cieniem drogim, szesc lat przykuta do toza i
Slepa—Ta dokazywata cudéw wytrwatosci
mozolow i po$wiecenia sie i potezniejsza,
swietsza nosita bezwzgledna, a wielka. Prosta
byta i skromna jej opowies¢, jak proste i
skromne jej zycie.

“Gdy sie tylko pobrali siostra z mezem—
poszli w $wiat. Ja z niemi, za niemi. W
kraju bieda byta, a pracy, a zarobku nie byto.
Tos-my uciekali od nedzy...Tos-my szli szuka¢
doli lepszej, gdzie$ w $wiat szeroki przed oczy,
choc markotno i teskno nam z poczatku wed-
rowki byto. To sie wie przecie, aby sie skap-
lerz Swiety wiozyto na piersi, a polecito ziemi
rodzinnej i Bogu, to nic sie cztowiekowi ztego
nie stanie. Dokota byto wszystko, co prawda
obce, nieprzyjemne dla nas, ale$my w domu
wiasnym na obcej ziemi byli, jak w Polsce niby :
i stowa mowilo sie po polsku i Czestochowska
Panienka na $cianie i placzacych wierzb nad
stawem malowanie, jak w naszej wiosce, cos
my ten widok farbowany na rynku kupili. Jeno
spojrzysz, han o wieczorowym zmierzchu i cho-
ciaz kosciota w poblizu niema, ani polskiej
rzeczy zadnej, zda ci sie wyrazZnie, ze slyszysx
daleki, daleki dzwon po rosie, po polu na Aniot
Panski i zdaje ci sie jakby ¢wierkaty wrdble,
obleglszy ~ wierzby senne i  zadypiajac
w  gniazdkach. | jakby w gaju wilgotnym
zdaje ci sie odezwat sie krzyk nocnej sowy. . .
Tak mysia bywali$my w Polsce—u nas. Wiodto

sie szwiagierkowi dobrze, a do domu
zawitat spokoj, dostatek, wesotosc,
Urodzita sie stostrze Julka, zuch
dziewucha. Samam ja wychowata,
samam wynianczyla od pieluch, od
kolebki.  Potem przyszedt na $wiat
Bolek, Pracowatam z niemi i
szytam sie z niel Ich zyciem
zytam, Bo oni byli jedyni na catym
swiecie drodzy tylko. Bo rodzice
tam dawno w Polsce w mogile.......

3. Muzeum Szt. P. Okura :

Nie domawiajac stara z westch-
nieniem nagle umilkta. Pewno jakie$
wspomnienie ciezkie o ktérym nie
mcjwi sie chetnie, a z bolescia przed
obcym, drogie a swiete a schowane bardzo
gleboko przed szyderstwem ludzkiem lub lek-
komyslina ciekawoscia, w starej panieriskiej dus-
zy. Moze milosc zawiedziona? To naturalne
i zwykle w pewnej dobie zycia jednostki ludz-

kiej. Nie pytatem sie, bo uszanowa¢ chcia-
lem tajemnice. Po chwili milczenia ciotka
ciagnela dalsza opowies¢. D.C. N

W Lézega.

WIESCI Z JAPONJI.
s.p. MARSZALEK JAMAGATA.—

Dnia 31 stycznia zmarl ksiaze Aritomg.Jama-
gata marszatek Japonji  Jamagata urodzit sit
w Hagi 1838, pochodzit z rodziny samurajskiej
rodu Choshu. Wr. 1866 W wajce cesarza Meji
przeciwko shoguhom—stariai po stronie cesar
skiej, dowodzac wojskiem w Echigo, odznaczyt
sie wzieciem fortecy Nagaoka W 1869 roku
Jezdzil do Europy dla poznania kunsztu woj-

187'—zostat  ministrem  wojny. w
1877 naczelnikiem sztabu jeneralnego, 1882
obia> teke sPraw wewnetrznych i otrzymat tytut
hrabiego. Nastepnie podczas dtugiego swego
W=** Pelnil funkcje dwakroc ministra spraw
wewnetrznych,  trzykro¢ ministra  wojny—i
trzykro¢ prezesa ministréow—z przerwa parolet-
nia nosit tytut Prezesa Rady Tajnej, az do
$mierci—.Dwakroc zwiedzit Europe—w roku
1896 jezdzil do Rosji na koronacje Mikotaja II.
W roku 1898 otrzymat tytut markiza i mars-
zalka. Podczas wojny rosyjsko-japoriskiej byt
szefem sztabu jeneralnego i po ukoriczeniu
wojny otrzymat tytut ksiecia i.ordery.

—Byl on twdrca i reorganizatorem armji
japoriskiej na modle francuska. Byl glowa
partji wojennej i odbiciem ideatéw nacjonaliz-
mu japoskiego w ostatnich 50 lat.

Kiedy Okuma byl kierownikiem partji demok-
ratycznej i liberalnej, Jamagata stal na czele
konserwatyzmu i biurokracji. Miat ogromny
wptyw na rzady Japonji, Historja jego zycia jest
historja odrodzenia Japonji. Z nim i z Okuma
schodza ostatnie czynne postacie tej epoki.

Ubari Sonja—Drewniany
posazek lakierowany z 8 stulecia.

/Ubari Sonja—Lacquered Japanese Statue./

ZAGRANICZNY HANDEL JAPONSKI.

Tokyo. 18 stycznia/Prasa Stéw./—Japonski
handel zagraniczny w roku 1921 wykazat
jznaczny spadek w poréwnaniu z rokiem 1920,
kiedy import przewyzszat eksport o 353,000,000
jen. Eksport japonski za rok 1921 wyniost
1.225,000,000 jen, a w roku 1920—1,948,000,000
jen; import w roku 1920 wynosit 1,578,000,000
w poréwnaniu z 2,336,000,000 w roku zesztymi

WYSTAWA W TOKYO.

Dnia 10 marca otwarta zostanie w Tokyo—
wystawa wytworéw handlu i przemystu, catej
Japonji—wystawa bedzie przedstawia¢ catok-
sztatt kultury japoriskiej. Trwac bedzie przez
6 miesiecy.—

STAROZYTNY ZWYCZAJ.

Piekny zwyczaj obchodzi sie kazdego roku w
Japonji. Na nowy rok cesarz zadaje temat do
utworu w ogolnie rozpowszechnionym krotkim
wierszowaniu “tanka”. Na temat ten ksiazeta
i ksiezniczki krwi tworza poezje—i zwykli
$miertelnicy. Na temat ten kompozytorowie
ukladaja $piew, muzyke i tance—ktdére wykony-
wuja gejsze. Zwyczaj ten obchodzony jest od
czaséw niepamigtnych. W obecnym nowym
roku w styczniu temat “tanki” podata cesar-
zowa. Po polsku brzmi mniej wiecej tak

“Blekitne morze—na ktorem uciszyly sie bat-
wany—wschodzi sionce. ..

Spogladam na pokoj ludéw”. »

Nastepca tronu—regent Hirobito dospiewal
“Tanke" tak:

Patrzac, pragne, aby caly wszech$wiat byl
tak spokojny, jak spokojnie spoglada sionce na
wielkie wody."

Na temat ten wielu japoriczykéw przystato
swe poezje. Oto przyktady: Yosikawa pisze :

“Kazda fala gra nowemi batwanami, gdy
tylko o$wieci ja sionce™.

Pani Makino tworzy:” Daleko za lazurowem
morzem wschodzi sionce i fale ztociste biegng
ku brzegu.

W obecnym roku pierwszy raz w pisaniu
“tanki" brata udziat rowniez europejka pani
Banne.




IR

6. Bozek wiatrow w Nikko.
W $wiatyni Niomon.
The God of Wind at the Nikko shrine.

SWIETO DEMONOW.

Obchodza japoriczycy 2 lutego.

Po japonsku nazywa sie “Tsuina”
sladowca-demon’

Folkfor japoriski oddaje jedno z pierwszych
miejsc w czci bozkow tworom poczwarnym
/ztym duchom/ ktére nazywa “Oni”. “Oni”
ma dwa rogi na gtowie, cialo czerwone/aka-

“Prze-

SWIETO LALEK.

Dzien 3-go marca.

Po japonsku brzmi Hina-matsuri /hina.
lalka lub duewcze matsur—o; Swieto/ takze
Momo no sekku “$wieto brzoskwin”,

W “toko-no-ma” /alkowa/ przygotowuja
piec polek przykrytych ptétnem czerwonym,
ktére japoriczycy nazywaja ‘“hina-dan” /t.j.
polki dla lalek/. Na pierwszej polce z przodu
wieszajg zastong zplecona z szesciu zdziebel
drobnej stomy, /ostatniego zbioru ryzu/. Na
polce ustawiaja mate laleczki, przedstawiajace
cesarza i cesrzowa Japon]l ktére nazywaja

“dairi-sama’”; kukietki dza na tronie a
przy nich d aJ miodziericy cesarskiego dworu
/“kan nyo™/ i pieciu muzykantéw z rozmaity-
mi |nstrumentam| Ta ostatnia grupa nosi
nazwe “go-nin-bayaschi”, t.j. orkiestra pieciu
osob. Na innych polkach ustawione w wysz-
ukanym porzadku znajdujg sie cacka i bawid-
elka. Ruchomoscie i untenzylia kuchenne i
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oni/ lub biekitne /ao oni"/, jest nagi, prz-
epasany wokoto bioder skura tygrysa /tora
no kawa no fundoshi/ uzbrojony olbrzymia
zelazna sekowata pala /kana-bo/. Jest sym-
bolem sity i dzikosci. Sa takze inne twory

poczwarne “han-nya” ktére sa wyobrazeniem
chytrosci i przebiegtosci.
Swieto “Tsuina” w poszczegélnych okoli-

cach obchodza kazdego roku 2 lutego. Dzien
ten réwniez nazywaja “Risshun” tj. poczatek
wiosny takze “Setsubun” Podziat /rozdzial/
pory roku™. Dzied zakonczenia zimy-dzien
poczatku wiosny. Jest dniem przes$ladowania
zagrody japorskiej przez duchéw zla-demo-
now./ W dniu tym odbywa sie opiekanie
strakéw roéliny nazwanej “Daizu™ /soia his-
pida/. Wieczorem jedna z osob rodziny
I'domu/ przybiera sie od$wietnie w odziez,
nakazywana przez ceremonial, bierze przez-
naczone drewniane pudetko z “daizu” i rzuca
je po kolei wewnatrz mieszkania. Wszyscy w
domu spiewaja krzykliwa wysoka nuta:

Fuku wa uchi!

Oni wa soto!

czyli: Los /szczescie/ wewnatrz!
“Oni” /demony/ zewnatrz!
“Oni” przestraszone blyskawicznie, w pos-

piechu uciekaja z domu.

Uzywa sie weic te roéling, jako bron przec-
iwko przesladowanlom demonow “Oni””.

Wyraz marne” /roélina/ po japonsku oz-
nacza réwniez “mocny”—zdrowy", Swieto to
w starozytnosci nazywato sie “Oni-Yarai” t.j.
“przesladowcy-demony.” Ludowa nazwa
takze brzmi: “Marne—mawi’’/t.j. mame-ros-
lina i mak-u-rozrzucie/.

W $wiatyniach japonskich obchodza $wieto
“Tsuina" uroczyscie. Przed $wigtynia na
placach : sitacze” sumotori” aktorzy, muzycy
i inni artysci, wypetniaja gry i przedstawienia,
treécig ktorych $luza demony “oni* przeslaHu-
jacy cztowieka. Po japonsku nazywa sie
“toshi-otoko™ i.j. “ludzie roku”

domowe, sluzace do toalety, lakierowane i poz-
tacane naczynia, przybory catkiem mikros-
kopijne. W koncu ustawione stopniowo lalki
i kukietki, przedstawiajace osoby i rodziny,
panstwa domu i t.d. Sa tu lalki japoriskie z
nosami plaskiemi, przymocowane, obok lalec-
zki europejskiej z blond grzywka, z oczkami
blekitnemi, dalej wozek ciagniony przez konie,
to znowu trzy tapy w poblizu bicykl z sports-
menem bez glowy. . .

Przed polkami temi, znajdujg sie dla
dziatwy, smaczne pokarmy, stodycze, cukierki
i delikatesy kuchni japonskiej, w dawkach
miniaturowych, na maluczkich stoteczkach. Sa
takze kwiaty i owoce brzoskwini /mono/Zasta-

wiaja réwniez podarunki ““hishi mochi” /mochi
rodzaj napitku/ i “shiro-sake™ likier stodki
biaty /shiro-bialy sake alkohol pedzony z

ziarnek ryzu/.
Jestto przewaznie $wigto dziewczat. Dla
nich sa lalki, cacka i zabawki. Dzieci uczg sie

| Marca 1922 r.
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5. W swatyni Niomon w Nikko
—Bog piorunéw.

God of Thurder in the Niomon—Nikko.

Dla odbycia szczedliwie “podrozy, udaja sie
do $wiagtyni” podczas obchodu “Tsuina”.

Przygotowujac sie do wojny z nieprzy-
jacielem, japoriczycy urzadzaja pochody i
zebrania wojenne, budzace zapal i odwage,
obchodem “Tsuina™”
19/X-21r.
Tokyo.

Podat W. Dorszprung.
Z Harukichi-Shimoi.

obchodzac $wieto lalek, od opiekunéw, wdziec-
znosci do praw Japonji, poszanowania jej mon-
archéw, obczajow i zwyczajéw starych. Bawiac
sie, dziatwa, odwiedza swych matych przy-
jaciot i zaprasza do siebie-do domu, po
kolei, zwracajac sie z gtebokim ukfonem.
Dzieci sa obdarzane zabawkami i rozrywkami,
dobra i posilna wieczerza. Pija “shiro-sake"
jedza stodycze. Jezeli w $wieto Lalek-w
$wieto dziewczat w rodzinie urodzi sie dziecko,
w roku tym obchodzg “hina-matsuri” $wieto
nowonarodzonego dziecka. Krewni i przy-
jaciele domu obdarzaja z tej okazji wszystkich
laleczkami. W domu tym $wieto nazywa sie
woéwczas ““‘Hatsu-rekku" pierwsze $wigto”,
t.j. pierwsze $wieto nowonarodzonej lalki.
Przelozyl:
z Harukichi Shimoi.
W. Dorszprung

18.X. 21,
Tokyo.
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WIESCI Z POLSKI

WYBORY W WILENSZCZYZNIE.

Dnia 8 stycznia na wyborach : na 117-tu pos-
low wybrata partja potaczenia Litwy z Polska
90 potstow.—Nieurzedowe raporty o wyborach
na Litwie $rodkowej oraz powiatach lidzkim i
braclawskim, przyznaja partji pracujacej za
Scistym wiaczeniem dystryktu wilefiskiego do
Polski, 82 poslow pewnych, a mozliwie nawet
90-cki na ogolna liczbg 116 poslow.—

LIGA NARODOW NIE UZNAJE WYBOROW
W WILENSZCZYZNIE.

Paul Hymans, przewodniczacy obradujacej
Roady Ligi Narodow, ogtosit publicznie na
sesji, ze Rada Ligi Narodow nie moze urzedowo
uzna¢ wyborow w Wileriszczyznie dla orzec-
zenia, czy dane terytorjum ma naleze¢ do Pol-
ski czy Litwy.

LEKARZE JAPONSCY W WARSZAWIE.

Ba w Warszawie lekarze japoriscy dele-
gowani przez wydziat zdrowia Liig Narodow
dla obznajmienia sie ze stanem walki z epidem-
jami. Goscie japoriscy dokonali ogledzin szpit-
ali s-go Stanistawa i Wojskiego.

ZWROT ZRABOWANYCH RZECZY.

Dnia 6 grudnia b. r. wysiany zostat do Polski
eszelon w liczbe czterdziestu kilku wagonow,
wiozacy do Warszawy mienie polskie Zarzadu
Patacowego, ewakuowane przez rzad carski w
Warszawie.

POWROT REPATRJANTOW.

O strasznym losie repatrjantow w Barano-
wiczach  zamieszcza “"Kurjer Warszawski”
raport p. Jerzego Sosnowskiego, przedsawic-
iela na Polske, utworzonego w Nowym Yorku
amerykanskiego komitetu pomocy dla Polski.

P. Sosnowski opisuje okropna podroz wych-
odzcow z Rosji, ktérych powraca dziennie
2,000 do 3,000 osob, ze stacji granicznej Kolo-
sowo, w bydlecych nieogrzanych wagonach do
Baranowicz.—WH#adze sowieckie wpychaja do
nas cale falangi repatrjantow—wsrod ktérych
polacy stanowia czesto znikomy odsetek. W
Baranowiczach wychodZzcéw wraz z bagazem
zapedzaja do nieogrzanych, pozbawionych
wszelkich sprzetéw barakéw /dawne stajnie/,
obrzydliwie brudnych.

“Jada tysigce zle odzywianych, z gtodu
prawie umierajacych uchodzcéw, rzuconych
na pastwe srogiej zimy. Nic wiec dziwnego,
ze $mier¢ w kazdym pociggu plon zbiera ob-
fityf ze na etapie w Baranowiczach umiera
przecietnie dziennie 40 osob, ofiar gtodu
chtodu. Jest to prawie codziennym zjawiskiem
po przybyciu pociagu znalesc lezacych na
$niegu kilkanascie trupéw—czekajacych na
przewiezienie do przetadowanej trupiarni.”

“Do dnia 1 b.m. na etap w Baranowiczach
przybyto ogolem 300.000 uchodzcéw z Rosji
Wracali z radoscia w sercu, aby znalesc $mier¢
gtodowa na progu Polski. Przez listopad pow-
récito ich 62.000. Z posrod nich zmarlo w
Baranowiczach w szpitalu na tyfus 320, zas z
gtodu, wyciericzenia i mrozu przeszto 1.2000.
Trupy mezczyzn, kobiet i. dzieci skfadane sa,
jak szczapy drzewa w jakiej$ szopie, wciaz
przepetnionej, bo kazdy dzien przynosi nowe
dziesigtki ofiar. Spytano dozorce tej trupiarni,
ile ciat tam lezy?

—Ktoby tam liczyt Jak sie szopa zapehi,
grzebie sie to, aby zrobi¢ miejsce innym. . .

Obraz piekla nie koriczy sie w Baranowic-
zach.

Wracaja chiopi po spedzeniu kilku, nieraz
szesciu lat w Rosji. Daza do swoich siedzib
we wschodniej czesci Polski i zastaja nagie
pola. Popalono cale wsie, kiedy$ Iludne i
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zasobne. | nikt tych ludzi nie ostrzega, ze nie
maja dokad wracac. Niema zadnej opieki ze
strony starostw miejscowych. Ani siadu jak-
iejkolwiek organizacji, mysli rozumnej. Pedza
wiec gromady oszalatych z trwogi rodzin chtop-
skich po przez zasniezone pola w mroz 25—
stopniowy, trawieni gtodem, goraczka w strone
Baranowicz. O ile nie zamra z gtodu i, mrozu
na drodze—czeka ich to w Baranowiczach.
Smier¢ przed ni za nimi. Ci ludzie juz sie
nie skarza. W ich sercach juz wszelka nad-
zieja zamarta. Jecza i wyja, jak oszalate
zwierzeta. Po latach strasznych meczami w
bolszewickich kazamatach, roztoczono przed
nimi cien nadziei i spedzono na $mier¢ naj-

straszniejsza: $mier¢ meke $mierci swych
dzieci—z gtodu. ...”"
T « £ IBBR ® W Ife

2. Muzeum Szt. Piekn Okura—Fugen—Bosa-
tsu—Posag drewniany Buddy z 10 wieku—
(Fugen—Bosatsu—carved in Wood and painted,
Japanese)

P1ESN.
Tak cudnie $piewa piesn—o Polsce $piewa
1 styszy serce me—
W marzeniach w $nie
Jak ptasze w ciszy nuci tam i szumia w Polsce
rzewa.

Tak dziwnie nuci piesn—o Polsce nuci

1 styszy serce me—

W marzeniach-w $nie

Jak serce polskie bije tam-to cieszy sie, to

lak cudnie dzwoni piesn—o Polsce dzwoni

1 styszy serce me

W marzeniach-w $nie

Jak lud pogwarnie $piewa tam i dziewcze z

piosnka goni. .
hucznie dzwieczy piesn, o

dzwieczy

1 styszy serce me

W marzeniach-w $nie

Fanfary huczac graja tam—i
brzeczy. .

Tak tesknig szumi piesn o Polsce szumi—

1 czuje serce me

W marzeniach-w $nie

Ze kocha ktos mie w Polsce tam-ze piosnke
ma zrozumie.

Tak cudnie nuci piesn—o Polsce nuci

| styszy serce me

W marzeniach—w $nie

Jak cala Polska gwarzy wciaz—o szczesciu,
ktére wréci. . .

Maj 1919 r.

Charbin.

Tak Polsce

szabla polska

W. LAZEGA.

WIESCI ZE SWIATA

POWROT SIEROT.

Dnia 28 stycznia z New—Yorku odjechaty do
Polski na statku “Princesse Matoyka” 312
dzieci polskich z Syberji sprowadzonych przez
Polski Komitet Ratunkowy Dz. Dal. Wschodu
w Tokyo. Woyladuja w Gdarisku.—Dzieci te
rozmieszczone beda w zaktadach Zjednoc-
zonych Towarzystw Dobroczynnosci w Wielko-
polsce : Mielzynie i Broniszewiczach—Ks. kar-
dynat Dalbor roztacza nad niemi opieke—a
Wydziat Narodowy optaca ich utrzymanie. W
Ameryce pozostaja 48 dzieci—z ktérych 27
maja ukonczyc studja w Instytucie Rzemie-
$Iniczym Zwigzku Narodowego Polskiego w
Cambridge Springs—reszta zas oddana jest
krewnym i rodzicom, ktére sie w Ameryce od-
nalazty 1 dzieci swoje zabraty.

SMIERC PAPIEZA.

22 stycznia b.r. o godz. 6 w Rzymie zmarl
Ojciec Swiety Benedykt XV w 76 roku zycia.
Obrany zostat na jego miejsce b. nuncjusz
papieski w Polsce kardynat Ratti, ktory wstapit
na stolice apostolska pod imieniem PiusaiXI
—6 lutego.

LUDOZERSTWO W ROSJI.

Ludozerstwo, o ktorego istnieniu w gub.
Samarskiej zaraportowal delegat na dziewiaty
kongres sowiecki przed trzema tygodniami
stato sie powszechnym w okolicach nadwol-
zanskich, stosownie do raportu, jaki nadszedt
do sowieckeij agencji prasowej Rosta. Oma-
wiajac najnowsze raporty z dystryktéw gtodo-
wych, rosyjska depesza radiograficzna donosi
o licznych wypadkach, w ktérych rodzice gto-
dem doprowadzeni do rozpaczy i szaleristwa
pozeraja whasne dzieci.

“Bez wzgledu na to, kiedy pomoc nadejd-
zie, nie uratuje ona juz od gtodowej $mierci
setek tysiecy wioscian”—donosi komunikat.

“Korne juz wszystkie zjedzono a drzewa w
przysztym roku beda bez lisci, gdyz wszelkie
paczki zostaty oberwane na pozywienie. Nie
ma juz zgota nic, coby zastapic mogto zyw-
noé¢. Glod i choroby zapanowaty powszech-
nie. Liczba wypadkéw $mierci z gtodu i
wycienczenia jest przerazajaco wielka .

Z KRAINY GLODU | TYFUSU.
Czerwony Krzyz w Genewie otrzymat od p.
Nansena nastepujaca depesze radiograficzna:
"Zwiedzitem Samare i okolice.  Spustos-
zenie okropne. W powiecie buzulukskim gdzie
pracuja kwakrzy, 915,000 ludnosci—537-000
jest bez srodkow zywnosci. We wrzesniu,
pazdzierniku i listopadzie zmarlo 30.405 osob.
Liczba umierajacych wzrastata tak, iz do Nowe

4. Muzeum Okura : Lew z piaskowca z
hin—z 3 wieku.

Stone Figure of Lion Chinese 3-rd Century.—



go Roku wymrze dwie trzecie ludnosci, o ile nie
nadejdzie w pore pomoc. Na ulicach Buzu-
luku co rano znajduja trupy mezczyn, kobiet i
dzieci. Wiele z nich lezy po pare dni. Sam
widziatem na ulicy trupa obgryzionego przez
psy. Na cmentarzu widzialem gore z trupéw
okoto 80—po wigkszej czeéci dzieci; wiekszosc
z nich byla naga, gdyz pozdejmowanano z
nich odziez. Na zapytanie o liczbie przewo-
zonych codzien nieboszczykéw, grabarz od-
part, ze nie moze odpowiedzie¢, gdyz trupy
przywozone sa catymi masami. Nie sposob
opisa¢ jak wygladaja setki dzieci—skora i
kosci, Tak samo wygladaja ich z glodniale
matki. Mezczyzni sa nieruchomi, spogladaja
tepo i beznadziejnie.

NOWY TRAKTAT KOALICII.
Konferencja Waszygtonska ogtosita formalna
decyzje w sprawie zawarcia traktatu Ameryki
z Anglja, Japonja i Francja. Traktat dotyczy
zabezpieczenia pokoju powszechnego, utrzy-
mania praw mocarstw umownych odnos$nie ich

posiadtosci, wzmocnienie sil zbrojych.

Z MANDZURIL

W pasie wywiaszczeniowym chiriskim kolei
Wschodnio-,Chinskiej nedza okropna-epidemja
tyfusu plamistego. Wielu wojskowych ucieka
od stryczka z Daleko-Wschodniej Republiki
wielu ucieka od mobilizacji “czerwonych” W
Dal. Wsch. Rep. panuje straszny nietad—wre
walka komunistéow z konstytuanta.—Oczekuje
sie zbrojnych wystapien. St. Mandzurja—
to gtéwny etap uchodzacych polakow z D.W.
Rep. Pomoc dla nich, ktéra dostarcza T. P.
Cz. K. w Charbinie jest niedostateczna. Pomoc
jest konieczna w Mandzurji, Czycie, Wierch-
nieudinsku, Nerczynsku, Strietiensku i wielu
innych miejscowosciach. Wszedzie sa Kom-
itety polskie bez srodkow.

Z CHIN.

Do Cycykaru w Mandzurji codzien przybywa
po kilka grup nowych uchodzcéw, ktérzy daza
do Charbina i dalej na potudnie i wschéd Chin.
—Sa to zamozni zydzi, ktérzy ptaca zlotem.—
Opowiadaja, ze ci uchodzcy byli komisarzami
i czekistami bolszewizmu w Blagowieszczen-
sku i ze przed ucieczka zajmowali sie rewiz-
jami wsrod zamoznej “burzuazji" tego miasta.
"Burzujéw” aresztowywano w celu otrzymania
wykupu ktéry wynosit od 10000 do 1500 dola-
réw. . . Uciekaja oni w strachu-opowiadajac,
ze ludno$¢ Blagowieszczenska, w razie zdoby-
cia miasta przez anty-bolszewikow—wyrznie
komunistéw i urzednikéw bolszewickich co do
nogi. .

WIESCI Z DALEKIEGO WSCHODU.

Rosja Sowiecka—na skutek umowy z Repub-
lika Dalekiego Wschodu w Czycie wysiata na
pomoc tej ostatniej w walce przeciwko anty-
bolszewikom 5 armje ktéra potyka sie miedzy
Blagowieszczenskiem i Chabarowskiem z woj-
skami rzadu Wladywostockiego—w walkach
tych bolszewikom los nie dopisuje, pomimo
wysitku, srogiej dyscypliny i represyj, wzgledem
ludnosci i wojsk. Pod kierunkiem kogo pro-
wadzona jest wojna dowodza nazwiska: Blu-
cher/gtéwnodowodzacy/ i Eiche. . . Banda
partyzantéw bolszewickich z nad rzeki Onon
pod wodza Akimowa na marnych konikach
rabuje mieszkaficéw, dazac na teren frontu
Amurskiego.—Oto garsc wiadomosci jakie
podaja gazety charbinskie /rosyjskie/—.Dow-
odzi to tylko jaki chaos wre w tych krajach—
i co cierpia mieszkaficy—a pomiedzy nimi
wielu polakow. .

CHUNCHUZI.
Daleki Wschéd—a szczegdlnie Mandzurja
stale nawiedza plaga zbojnictwa i grabiezy
chunchuzow. Niedawno miedzy innemi 23
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stycznia na st. Mangou—Dujcinszan zjawita
sie szajka okoto 300 osob, zajeta sasiednig
wie$ mandzurska Tajtupu i poczeta grabie mie-
jscowa ludnos$¢ chiniska i urzednikéw kolejo-
wych/pomiedzy ktérymi znaczny procent jest
polakow/Zjawila sie takze banda w okolicy
miasta Chulan-che, gdzie znaleziono kilka
trupéw chinskich zamordowanych przez nich.

MOBILIZACJA | DEZERCJA.
Ogtoszona przez rzad D. Wsch. Republiki w
Czycie mobilizacja byta gtosem wotajacego na
puszczy—gdyz ludno$¢ wroga zajeta pozycje
przeciwko poborowi i wezwani niezjawili sie
—braknie zas rzadowi i powagi i sil, aby
zmusi¢ ludno$¢ do postuchu.

GLODNI W DAL. WSCH. REPUBLICE.

W koncu grudnia granicia D. W. Rep.
zamknigta od strony Zachodniej przed
fala gtodnych z Rosji—zostata otwarta.
Poczeto przepuszcza¢ gtodnych z Uralu—widok
ich straszny—istne zywe kosciotrupy.

Korespondenci z roznych miejsc fotografuja
tych  nieszczeéliwych. Fala glodomorow
przynosi z soba zarazki plamistego tyfusu,
ktéry przedostat sie do Mandzurji i szerzy sie
W zastraszajacy sposob.  Szpitale i punkty
przesiedlericze sa przepetnione chorymi.

BRAK ZIARNA NA POSIEW.
W miejscowosciach zdobytych przez pow-
staricow  antybolszewickich pod Chabarow-

skiem ludno$¢ zaniepokojona jest brakiem
ziarna na wiosenny posiew.—Obliczajg iz
brakuje 70000 pud, ziarna, grozi to na

przysztos¢ plaga gtodu, gdyz ani w rzadzie ani
u osob prywatnych niema gotowki i srodkow
na zakup ziarna. Dotyczy ta sprawa réwniez
polakow, ktérzy zamieszkuja wioski pod Cha-
barowskiem, niegdy$ tu z kreséw polskich
przez rzad carski osiedleni, jak wioski: Kam-
ieniec-Podolski, Murafa, Konstantynéwka,
Garowka i inne.

OPIEKA CHINSKA.

Chinczycy zwiekszaja wojskowe posterunki
na granicy Amurskiej w obrebie¢ Helampo
/Sachalanu/ Chiriski poset w Blagowieszczen-
sku bowiem zazadal od dowodzacego woj-
skami chinskiemi w Cycykarskiej prowincji
wojska dla ochrony zycia i mienia poddanych
chinskich na terenie walk—W Blagowieszczen-
sku wedtug slow konsula panuje anarchja zu-
petna. Poniewaz konsul chifski w Blagowie—
szczensku opiekuje sie réwniez obywatelami
polskimi-wiadomosc ta przeto dotyczy naszych
rodakow zamieszkatych nad Amurem.

W ZABAJKALJU.

Otrzymalis$my garsc wiadomosci o strasznej
nedzy, jaka panuje w Zabajkalju” i na granicy
Manzurji, gdzie uciekajg polacy z terenéw Dal.
Wsch. Rep. Ogromne mrozy, bo 50-cio stop-
niowe daja sie niezmiernie we znaki ludnosci
biednej. Dla tej ludnocsi nieszczedliwej trap-
ionej plaga gtodu i tyfusu T. P. Cz. Krzyza w
Charbinie przesiato 150 jen i bielizng, na rece
przedstawiciela swego p. Bema w Mandzurji
i P. K. Ratunkowy D. D. Wschodu w Tokyo
100 jen, ta ostatnia pomoc zostata podzielona
po 10 jen dla kazdego dziecka w rodzinie pot-
rzebujacej pomocy—taka pomoc pozwala gtod-
ne i chore dzieci odkarmic potrochu przez
zakup mleka biatej maki i cukru—wiktuatow
najposilniejszych. Konsulat Polski w Char-
binie przesiat 5 pak odziezy, bielizny i obuwia
—do Czyty dla polakow—potrzebujacych
pomocy—zaopiekowat sie pakami z odzieza
przedstawicieli zjednoczonych gmin polskich
od Zabajkalja mecenas Jasiukiewicz.
SYTUACJA W., DAL. WSCH. REPUBLICE.

Pociagi z Czyty do granic Chin kursuja bard-
zo nienormalnie, zaledwie dwakroc w prze-
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ciggu  miesigca z braku
catych, —gdyz wszystkie
byly do uzycia—rzad wzial
wojsk nad Amur, gdzie sie
z powstancami-antybolszewikami popie-
rana przez rzad w Wladywostoku. W stolicy
Dal. Wsch. Rep. w Czycie zaszty zmiany w
rzadzie : ministrowie bezpartyjni ustapili—nato-
miast zajeli ich miejsce komunisci. Wplywy
Moskwy daja sie odczuwac coraz wieksze.

Pracownicy kolejowi /pomiedzy niemi pol-
acy/ rzucaja prace i przenosza sie cichaczem
na terytorjum chinskie.  Wobec masowej
ucieczki pracownikéw wprowadzona zostata
t.zw. "wojskowa mobilizacja pracy”, lecz i ta
nie moze przeszkodzie ludziom uciekac.
Zanosi sie wogole na wybuch powstania anty-
bolszewickiego.

WE WLADYWOSTOKU.

Miedzynarodowy  Komitet Pomocy dla
biednej ludnosci we Wladywostoku na swem
posiedzeniu 8 grudnia r.z. postanowit zwrocie
sie do miejscowych oddziatbw Czerwonych
Krzyzow zagranicznych z prosba o wydelego-
wanie swych przedstawi i na posiedzenia
Komitetu w celu utatwienia jego pracy przy
ustaleniu stanu ubéstwa cudzoziemcéw, zgtas-
zajacych sie o pomoc do rzeczonego Komitetu,
swych przedstawicieli : prezesa zarzadu P.C.K.
pania Bocheriska i w charakterze jej zastep-
czyni czlonka tego zarzadu pania Korzin;
godnem jest zaznaczenia umiejetne i energiec-
zne popieranie w Miedzynarodowym Komite-
cie przez delegatke P.C.K. pania Bocheriska
intereséw Polakow, potrzebujacych pomocy,
ktérych nie jest w stanie zaspokoi¢ P.C.K. dla
braku wiasnych srodkow pienigznych.—

Podajemy dostownie wystapienie pani Boch-
enskiej w tym Komitecie na posiedzeniu 18
stycznia r.b.

Miedzynarodowy Komitet rozpatrywat pod-
anie prezesa Oddziatu T. Pol. Czerw. Krzyza
na wiasnych barkach niosl pomoc miejscowej
polskiej ludnosci, lecz obecnie $rodki jakiemi
rozporzadza niewystarczaja z powodu zwigk-
szenia sie ilosci potrzebujacych pomocy z
dwoéch przyczyn: I-e naptywu do Wladywo-
stoku od potowy grudnia—uciekinieréw z
terenu Przymorskiej prowincji uwolnionej od
wojsk bolszewickich i 2: zwolnienie rzadéw
rosyjskich i prywatnych organizacyj rosyjskich
cudzoziemcéw z zajmywanych przez nich
zajec i pracy do ktérych naleza réwniez
polacy. Dlatego cudzoziemcy, ktérzy dawn-
iej nalezeli do poddanych rosyjskiego panstwa
znalezli sie w potozeniu bez wysjcia. Przewage
ilosciowa pomiedzy niemi stanowia polacy
zapedzeni tedy nie z wiasnej woli lecz kolejg
losu—ktorzy nie bedac w stanie powrocie do
swej Ojczyzny skazani sa na glod i $mierc.
Tak konieczna jest pomoc zglodzonym i licho
odziezy rodzice lub opiekunowie posyta¢ nie
a réwniez tym dzieciom, ktére powinny uczesz-
cza¢ do szkol, ktérych jednak z powodu braku
odzierzy rodzice lub opiekunowie posyta¢ nie
moga z powodu zimna i odlegtosci. Brak
srodkow w Tow. Pol. Czerw. Krzyza—nie
daje mu sil do zwalczania gtodu i nedzy wsrod
zwracajacych sie don o pomoc codziennie
polakow—wskutek czego w biezacym miesiacu
miato miejsce samobojstwo dwojga mtodych
inteligentéw. ~ Towarzystwo niema srodkow
rozszerzy¢ ochronke skladajaca sie obecnie z
34 sierotek, nie ma srodkow zwigkszy¢ kar-
tek na objady bezptatne-codziennie wyda-
wanych biedakom, nakoniec nadaremne wy-
sitki, aby dac biedakom prace jakakolwiek,
ktérych wyrzucaja rosyjskie organizacje i rzad
zmuszajg Tow. P. Cz. Krzyza zwrocie sie 0
pomoc do Miedzynarodowego Komitetu, pier-
wszym zamiarem Towarzystwa jest po
otrzymaniu subsydji—zorganizowanie szwalni
—azeby dac prace uczciwa kobietom, ktére
musza wychowywa¢ swe gtodne dzieci.'

To wystapienie pani Bocheriskiej osiaglo nad-
spodziewany skutek, gdyz Miedzynarodowy

parowozow
ktére zdatne
do przewozu
toczy walka
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Komitet, wbrew przyjetej przezen zasadzie—
nieekspensowania swych funduszéw zewnatrz
—drugim  instytucjom  dobroczynnym, ze
wsp6tczuciem odniosl sie  do niedoli
biednych polakow i wyasygnowat do rozporz-
adzenia P.C.K. 200 jen miesiecznie; oprocz tego
Prezes M.K. Pan Luis zaofiarowat od Amery-
kanskiego Czerwonego Krzyza cieple rzeczy
potrzebujacym takowych biednym polakom
na zasadzie listy osob ze spisem potrzebnych
rzeczy, o sporzadzenie czego i zlozenia
panu Luis poproszona zostata pani Bocheriska.

Od stycznia w Miedzynarodowym Komitecie
juz znajduje sie we Wladywostoku przytutek
dla 200 dzieci roznych narodowosci i w obec-
nej chwili-otwiera sie taki przytutek dla 100
dzieci na 2-ej Rzeczce.—

POD RZADAMI KOMUNISTOW DALEKO-
WSCHODNIEJ RESPUBIK1

W Blagowieszczensku, jest oddawna zalozone
towarzystwo dobroczynnosci, o ktorem jeden z
cztonkéw Towarzystwa tak pisze :  Towarzystwo
nasze, jak sam tytut wskazuje, powstato dla
szlachetnych celéw niesienia pomocy potrzebuja-
cym rodakom i poczatkowo nosito nazwe
““Rzymsko—Kkatolickiego” i dopier3 rok temu
zmienito na “Polskie,” z tego powodu ze
powstate tu bolszewickie rzady, nie maja zadnych
instytucyj religijnych i nie przyznaja im praw
wihasnosci. Nigdy w ciagu istnienia tego towa-
rzystwa. niebyto takiego bezmiaru biedy, jak
dzi$, i nigdy towarzystwo nie czuto sie na tyle
bezsilnym w spetnianiu swego zadania jak
obecnie, gdyz nietytko same towarzystwo, lecz i
jego cztonkowie znajduja sie w potozeniu’nie
pomagajacych, lecz dla siebie jeszczce pomocy

potrzebujacych.—
| coz w taki razie poczac? Czy sie
rozwigza¢ i opuscie rece w rozpaczliwem

zdretwieniu z filozoficzna zimna rezygnacja spu-
szczac sie coraz nizej i nizej do stanu dzikosci,
do stanu pustelnikéw, zanim $mier¢ gtodowa
pochwyci nas w swe kleszcze ? Czy sa jeszcze
ludzie, ktérzy by nam przyszli z pomoca? Sa.
Tylko wsrod nas i blisko okoto nas—niemasz.
Duch ci wprawdzie jest ochotny, ale ciato mdte,
bo je komunizm wygtodzit i zréwnat w nedzy i
ubostwie. Ci nowi komunistyczni budowniczowie
nowego zycia spotecznego zréwnawszy nas
naszym kosztem, wynieéli sie nad innych i
zbogacili, my polacy dla nich jestesmy obcy i na
naszym pogrzebie oni by tylko piesn tryumfu

11. Przedzenie jedwabiu.
The weaving of silk.
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12. Sztuka w Japonji: Wyréb figurek.

Japanese artisan.

Takie sa stowa cztonka Tow. Dobr, obra-
zowe lecz nie $ci$le przedstawiajacego nedze i
upadek ekonomiczny kraju Nadamurskiego.
jednej z prowincji obecnej respubliki Dal.
Wschodu.—Kraj ten dawniej popierany przez
rrady carskie kwitt zamoznoscia i bogactwem.—
Dawniej rzad carski na administracje Kraju, na
wojsko, kolej zelazna asygnowal 80.000,000 rb
roczni. Urzednicy przysytani z Europejskiej
Rosji otrzymywali hojne z géry okreélone sumy,
podwdjna pensje i termina skrécone na
wystuzenie emerytury.  Urzednik oplywat w
dostatki, lecz pomimo to uzbierawszy troche
grosza, lub doczekawszy sie emerytury, starat sie
umykac jako z dzikiego kraju. Przy urzednikach
dorabiali sie kupcy i rozni fachowcy. Obecnie
to ustato, Respublika Dalekiego Wschodu pozo-
stawiona sobie, ledwie wegetuje—niepewna
jutra. Dziwne jest stanowisko obecne robotnikéw
w tym kraju—wynagrodzenia nie otrzymujg—
cierpig glod i nedze, jednakze strejkow nie
urzadzaja—nie watcza przeciwko naduzyciom i
jakby zadowoleni z losu swego—milcza. Zape-
wne sa przekonani, ze nic im to nie pomoze, ze
sjnic nie wskoraja, gdy pusto w skarbowe
szkatule. Précz tego metoda komunistyczna
jest w swej naturze destrukcyjna, wiec do
produkcyjnych zadar nieprzydatna.—Co trzeba
przyzna¢ komunistom—to ze nadzwyczaj umiej
jetni i w prowadzeniu agitacji, w
zwolennikow, ale tez do tego
celu kazdy $rodek jest dla nich godziwy, a do
takich srodkow nalezy fatsz, ktamstwo, ktoremi
hojnie szafuja, nastepnie pod frazesmi swoboda,
rownosc, braterstwo—pochlebianie najnizszym
instyktom tluméw. Swobode sie rozumie tak,
ze mozna pracowa¢ lub nie pracowaé, byte
zaptate otrzyma¢, mozna zabi¢ tub nie—okras¢
lub nie, co wdanej chwili jest wygodniejszym.
Braterstwo réwniez o tyle o ile jest wygodnem,
a poniewaz przekonano sie ze od t. zw. burzuja
—zadnej niemawygody—uwiec braterstwo wzgle-
dem burzuja— wyraza sie—zabiego. Wolno$¢
zrozumiana jest—niemiec zadnych praw—nie
ulega¢ nikomu—dyscyplina moze byc tylko
chwilowa—nigdy stata. Skutkiem takiej metody
wszystko idzie szybkim krokiem do zaniku do
upadku, czyli do stanu ludzi dzikich —wreszcie
$rodek kaptowania komunistéw przez rzad
bolszewicki to teror, zabdjstwa sadowe i bez
sadu. Te ostatnie jakze sa liczne! Najpierw
pokryjomu—cztowiek gdzie$ znika—a potem
znajduja go w polu zamordowanego. W tych
$rodkach kryje sie sekret propagandy komunis-
tycznej, ktéra niewoli ludno$c¢ i kaze jej milczec i
znosie jarzmo okrutne.—

D. C. N.

Maker of smali carvings.

KORESPONDENCJA ZE ST. MANDZURIJI,
24 stycznia 1922 .

Giezka zima, bo przy silnym wietrze 50
stopni mrozu nizej zera daje sie bardzo odc-
zuwaé, a gdy brak najniezbedniejszych srod-
kow do zycia, zycie staje sie zbyt ciezkie. . .
Troska o lyzke strawy dla rodziny—to ogolna
tresc tego zycia. Jedno tylko jest jeszcze poc-
ieszajace, w naszej osadzie, ze nie siegaja tu
tapy  Czrezwyczajki i  gospolitochrany-bo
jesteSmy na terytorjum chinskiem—bo chin-
czycy badz co badz krzywdzie nie pozwalaja.
—Ging nasi rodacy od tyfusu, ktéry kosi na
prawo i na lewo, glod tez swoje robi, wielki
brak odziezy, bielizny, obuwia i pomocy
lekarskiej bezptatnej.

W Mandzurji, jako gtéwnym etapie wed-
réwki polskiej na Wschéd z Zabajkallja z raju
bolszewickiego jest placéwka Polskiego Czer-
wonego Krzyza, ktéry nie posiada lokalu i
bardzo ma szczupte $rodki, ktére w ogromie
nedzy w $miesznie minimalnej czesci pokrywaja
potrzeby miejscowej strasznej nedzy i zamiej-
scowej /bo réwniez ludnos$¢ polska w Zabaj-
kalju wyciaga rece o pomoc/.

A przeciez dokota tyle nedzy nagiej bosej i
chorej. . . Kierownik tej placéwki p. Gracjan
Bem robi co mozna—nawet zapozycza sie na
stronie, udaje sie o pomoc do obcych nawet,
stara sie o prace i zajecie dla biedakéw—ucie-
kinieréw, lecz z braku srodkow pomimo naj
lepszych checi—wiele zrobi¢ nie jest w stanie
i nedzy podota¢ nie moze. .

W Mandzurji mamy szkolke polska.—Wyg-
lada to dosc dziwnie, ze w polskiej szkétce wyk-
tada sie rachunkowos$¢ w jezyku rosyjskim/
Nauczania jezyka rosyjskiego objasnia s
réwniez po rosyjsku—a nauka jezyka polskiego
to kopciuszek biedny w szkole. . . W tej ze
polskiej szkole odbywaja sie zbiorki skautow
rosyjskich 1. . . . Zaiste dziwna sie wydaje ta
“szkotka polska™. . . W szkole nie odbywaja
sie obecnie lekcje, gdyz na opal pieniedzy ni-
ema wcale. Wszelkie starania o pomoc w
tej sprawie skutku nie osiagly.—Lekcje odby-
waja sie w domku, ktorego historja jest naste-
pujaca: przy kaplicy miejscowej w 1915 r
zbudowany zostat przez miejscowych katolikéw
domek, dla zebran towarzyskich, gier i t.d.
Dom ten przeszedt na wlasnosc kosciota. Dom
ten daje staty deficyt—tak iz niema sie nigdy
na opal. Z domu tego korzystaja bezptatnie. .

rosjanie-gdy dla polakow uchodzcow
czasowo potrzebujacych przytutku—brak mie-
jsca. . . Jest tu duzo polakow, ktérym trzeba




okaza¢ pomoc fizyczna i duchowa—duzo z
nich chcialo by cos ustysze¢ o Polsce, o tej
Matce Drogiej naszej, a tymczasem w domku
owym przeznaczonym dla polakow—gtucho i
niema nikogo, ktoby wlat w serca zwatpiate
troche ciepta ozywczego—drzwi przed ziom-
kiem zamkniete. . . Dlaczego? Winni temu sa
oanowie w reku ktérych spoczywa zarzad
de~'U, bedacy pod reka p.p. Gorby syndyka
kosciota i p. Kuczkowskiego nauczyciela. Brak
nam gazet z Polski—tak ze niewiele ludzi wie
co aie w Polsce dzieje.

P-zynisek od RedakHf.—Nie dziwimy
wrr'e temu, ze spoteczenstwo polskie jest
ghuche i z pomoca nie snieszy szkétce—trudno
ie-* bowiem wymaga¢, abv tozyto na szkétke
—xktora uzurpuje nazwe “Polskiej” a w grun-
cie rzeczy taka nie jest. , . . gorycza tylko
nanelnia sie serce—ze mogga istnie¢ podobne
stosunki wsrod nolaknw—i ze nikt ziemu nie
storn sie zarad: Bo coz jest drozzsego i
milszego, jezeli nie nasz jezyk ojczysty—nasza
kultura polska—dla nas?—

KORESPONDENCJA Z CHARBINA.

Hufiec Harcerski w Charbinie nie ma wielu
przyjaciét w spoteczeristwie kolonji miejscowej,
uwazany jest za organizacje ostatniorzedna i
dlatego patronat miejscowy nie funkcjonuje
prawie.—Kilku chetnych nie jest w moznosci
pomodz harcerstwu. Dlatego harcerze, aby
zabespieczyc swa egzystencje, musieli urzadzi¢
wieczorek ptatny patrjotyczny mimo, ze w
Charbinie nikt nigdy tego nie praktykowat i
wieczorki patrjotyczne urzadzane byly trady-
cyjnie bezptatnie.

Wieczorek harcerze urzadzili dnia 29/X1 w
Charbinie, w lokalu "Gospody Polskiej”, ku
uczczeniu pamieci powstania listopadowego, z
nastepujacym programem : 1.Cwiczenia wolne
w 2-ch obrazach *“Marsz Strzelcéw” i "Marsz
Sokolow™.

2/10 piramid 1l i IHl--ch pietrowych.

3/"Nie zginela” jednoaktéwka.—W. Nurkie-
wicza—osnuta na tle syberyjskim.

4/Deklamacja druchny Zajackowskiej.

Oprécz tego D-r Bogustawski wygtosit
odczyt o powstaniu listopadowem.
Ze smutkiem musimy zaznaczyé¢, ze tylko

nieliczna czesc kolonji byta obecna na wi

zorku mimo, ze bilety wstepu byly tanie, a

od biednych nie wymagano wcale zaptaty.
P. L.

Z WLADYWOSTOKU

20/1-22 .
Zte sie z nami dzieje. Rzecz idzie o szkole
polska. Te szkole j z

ptaki przelotne-ludzie prz
galazke na ktérej mozna chwilowo sie utrzymac
i posili¢ nieztym owocem—ale o dobro tej
szkoty, o kierunek, o nauke dzieci nikt nie dba,
ani przygodni nauczyciele, ani kolonja polska
—ani. . . konsulat. W tej szkole uczy sie
okoto 200 dzieci polskich. W ciagu 4-ch lat
zamienito sie w niej 15 nauczycieli, i tylko
dwéch uczyto w przeciagu dwéch lat.

Panuje bowiem tutaj system protekcyjny,
ktory szkole prowadzi do upadku. A winien
temu zarzad. W jakim stanie szkota? Z wiel-
1rotnie sprowadzanych przez towarzystwo
“Dom Polski” dobrych podrecznikéw—pozo-
stato kilka podartych egzemplarzy. . . Dzieci
w nauce posiadaja takiez wiadomosci w czwar-
tym, jak w drugim oddziale. . . Po zatwier-
dzeniu rady szkolnej przez zarzad miejski
rosyjski, ktéry tozy fundusze na jej utrzymanie
i wymaga tylko aby w niej wyktadano miedzy
linnemi jezyk rosyjski, w sktad rady weszli
przedstawiciele wszystkich instytucji polskich
zdawatoby sie wiec, ze szkota sie zreformuje,
opracuje swoj program, bedzie dobrany per-
sonel nauczycielski stosownie—wszak ciagle
sie powtarza do uprzykszenia—dzieci to
Przysztos¢ Polski! Prézne nadzieje! Kolonja
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Galowe stroje dworu cesarskiego (samurajow w wieku XVII1.)

The ceremoniat court

wre watka koteryj, koteryjek prywaty, osobis-
tych celéw, intrygami—a w tej metnej wodzie
—zadza czczej stawy, przewodzenia i grom-
kiej famy jednostek przebiegtych—stara sie
lowie rozgtos i pozory pracy spotecznej dla
wzniesienia na drabinie Karjery.

Protekcja silna wiadczyni i cielce Karjero-
wiczow panuje réwniez w Radzie szkolnej—
przez protekcje do szkoty dostali sie dla nauki
tych, korych jest przysztos¢ Polski—osoby,
ktére nie wladaja wcale jezykiem polskim!
Tak zarzadzajacej szkétka pannie M. warto by
popracowac nad elementarzem polskim i gram-
atyka, posiasc jezyk ojczysty, a potem uczyc,
. . . Zwrdcit na to uwage nawet prezes komi-
tetu  nauczycielskiego  rosjanin—zdumiony,
robigc uwage, ze nie licuje w polskiej szkole—
zarzadzajacej by nie umiata po polsku. . .

Rzeczy takie dzia¢ sie moga na Dalekim
Wschodzie oczywista—Ale i tu—chyba trzeba
je wystawie pod pregierz publiczny. . . Panna
zarzadzajaca obiecata za poi roku nauczyc sie
mowie po polsku!, . . Na zebraniu rady
szkolnej przyjeto réwniez p. Jurkiewicza.
Trudno znalesc mniej sumiennego nauczyciela,
ktoryby traktowat godziny zajec z dzie¢mi—
jak panszczyzne. . Pan ten na lekcje state sie
spéznia—i przed uptywem przeznaczonych

ss in Japan (XVIII century.)

godzinna nauke—odchodzi—pogadanek nie
miewa—a nawet nauke pisania nie raczy cod-
ziennie uprawia¢. . . Nie ze zlej to woli pisze-
radbym aby to nie bylo prawda-abym okazat
sie klamca—niestety sa to fakty. . . O innych
nie mowie. Gdyby kto chcial wgladnac w te
sprawy—gdyby  chcial zreformowa¢ nasza
szkole w rzeczywiscie polska placéwke nauki
—znalaztoby duzo wiecej naduzy¢ i rzeczy
nagannych. . . Poniewaz w tym systemie pro-
tekcyjnym szkoly graja réwniez role wybitna
sfery rosyjskie—nie dziw, ze szkota polska
uroczyscie obchodzita rocznice Dostojewskiego
i Niekrasowarsic/ !

Nawet prowadzono polska dziatwe z tego
powodu do “Narodowego Domu” !—Dobre by
to bylo i nie mielibySmy tego za zle kierow-
nikom szkoty, gdyby to bylo utrzymywane w
miare—i porownawaczo z punktu widzenia
naszego narodowego traktowania, ale nie ze
szkoda naszych uczuc i serduszek dziecinnych,
ktére winny byc polskie—nieskazitelnie. Nie
moéwi przezemnie szowinizm—bron Boze—lecz
przemawia prosty obowiazek obywatela pol-
skiego—bo gdy dzieci polskie zmuszane sa do
obchodu w czesc rosyjskich poetow, to dlacze
go zapomniano o rocznicy powstania listopad-
pwego? Czy nie jest grzechem? Czy nie rani
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to bolesnie uczuc naszych? Dlaczego? w
dniu tym dla nas $wietym nic dzieciom nie
powiedziano o nim? Dlaczego wcale rocznicy
niebchodzono w szkole?

Zle sie u nas dzieje—zle bardzo. .

Rok szkolny zaczai sie 20 pazdziernika—i
od tego czasu bodaj ze nie wiecej niz 15 dni
wyktadano w szkole. . . To wstawianie okien-
to jubileusze rosyjskich poetow, to wieczor,
to wieczor skautow-to wieczér na rzecz kos-
ciota. . . Obchodzone sa $wieta Katolickie i
prawostawne/ !/ nowego i starego stylu. Nowy
Rok, Kreszczenje /Trzech Kroli./.

A system nauczania? Zadaje sie wprost
okreslony  olowkiem fragment—odsyta sie
dziecko do domu i méwi: “Masz sie wyuczyc
plynnie czytac”,—lub “zrobi¢ rachunek™.

A gdzie rozwijanie umystu dziecka i nauka
wspélna z nim, wedtug nowych wyprébo-
wanych systeméw—? .

MONASTYRKA.
W styczniu.

Szkota polska w Monastyrce? Czyz to nie
jest hanba dla nas? Przystano nauczyciela,
ktéry po polsku prawie nie umi Drugl
rok juz ten pan, niby uczy dzie —A jak je
uczy? Nie kompetentny jestem—ale jakoé sie
widzi- ze niedobrze. . | nikt do nas niezajrzy
—nie dowie sie. Pewno tam nikogo to nie
obchodzi.—P.S. zoblozyl rodzicéw uczacej
dziatwy oplata produktami i pieniedzmi, op-
rocz pensji pobieranej od Konsulatu z Wlady-
wostoku.

OD RED. Otrzymana  korespodencje
poniewaz potraca zywotna sprawe szkolnictwa
polskiego na D. Wsch. podajemy sadzac,
iz obowiazkiem jest obywatelskim zwrocie
uwage stosowna tych sfer naszych, ktére pod-
jety opieke nad szkolictwem polskiem na
D.W., aby zlo usungé.—

Z CZYTY.

O zyciu i cenach na produkty w Zabajkalju/
Rep. Dal. Wschodu/ podaje nastepujace wia-
domosci z Czyty. Kolejowiec/konduktor/ otrzy-
muje 42 rub srebrynch, lub 14 w zlocie. Ceny
zas produktow sa nastepujace. Chleb 40 kop.
pszenny, zytni 25k. migso 50 k. za funt, flaszka
mleka 40 kop., stonina—2 rb. funt, sazen drew
na opal—25 rb., mieszkanko skladajace sie z
jednego pokoiku 10 rb. miesigcznie. Obuwie
30 rb., cukier | rb. 35 kop., maka-14rb. 50 k.
za pud rosyjski, kartofle 4 rb. za pud, masto
2rb. 50 k. za funt.—Ceny powyzsze oznaczone
sa w monecie srebrnej. Taki jest stosunek
placy pobieranej przez kolejowcow /.w dosc
znacznej liczbie polakow/ do cen na produkty
pierwszej potrzeby. To tez polacy zyja jednem
tylko, o jednym marza: o—powrocie do Pol-
ski. 24 pazdziernika 1921 r. przeprowadzona
zostata w Czycie rejestracja polakow, prag-
nacych powrocie do Polski. Niektérzy w nadziei,
rychtego wyjazdu sprzedali ruchomosci i nieru-
chomosci i czekaja. Zadnej jednak wia-
domosci pewnej o reemigracji stad polakow nie
slychac. . .

W tym roku mrozy dochodzity do 45 stopni*
—s$niegu b. mato.

A. B—cki

OGLOSZENIE
FABJAN BILAKIF.WICZ

poszukuje kuzyna—ksiedza Aleksandra BIL-
AKIEWICZA, ktory przed dziesigciu laty znaj-
dowat sie w Nowonikolajewsku, a potem w'
Omsku, ktoby—kolwiek miat jakiekolwiek wia-
domsc o nim lub o jego braciach Jerzym i’
Janie BILAK1EW1CZACH—proszony jest o0
.skierowanie wiadomoséci do Redakcji Echa, lub1
—F. Bilakiewicz 164 Merrimae St. Rochester
N 9—U.S.A.
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LIST DO REDAKCII.
Lodz 29. XI. 1921.

Przeczytawszy w dwutygodniku harcerskim
kiego Wschodu™ moznaby nawiazac korespon-
“Plomienie”, ze przez Redakcje “Echa Dale-
dencje z harcerzami Wladywostoku i Mand-
zurji, zwracam sie do Redakcji z prosha o
podanie mi adresu jakiegokolwiek harcerza.
Mam lat 19-cie, jestem uczniem klasy 8 /naj-
wyzszej/. Jestem oficerem skautowym pod
harcmitrzem i petnie funkje druzynowego.

Naleze do organizacji “Harcerz Polski
Druzyn imienia Tadeusza Kosciuszki

Gdyby Redakcja prosbe moja mogta ogtosic,
bytbym Jej bardzo wdzieczny.

Korespondowa¢ moge v« jezyku polskim,
angielskim, francuskim, niemieckim i rosyj-
skim.

Adres moj

ADAM BYSZ Lodz ulica Nowo-Targowa 5
.Polska-Poland. Jednoczesnie zataczam adres
drucha Jerzego Goldmana /lat 19/, ktéry
pragnatby réwniez korespondowaé¢ z harcer-
azmi Dalekiego Wschodu.

Adres

ée?o: . .
Jerzy Goldman, LodZ ulica Piotrkowska 86

Polska—Poland.

Korespondowa¢ moze w jezyku angielskim
francuskim, niemieckim s rosyjskim.

Prosimy o bezposrednie przysytanie listow
harcerzy Wladywostoku i Mandzurji na nasze
adresy.
/Listy wysyta¢ radzimy polecone/.

“LIST DO REDAKCIJI™.
Charbin 6/11-1922 r.

Zarzad Gospody Polskiej przeczytat w num-
erze 6 z dnia | stycznia b.r. notatke pomieszc-
zona w pismie W. Panéw w dziale ““korespon-
dencja z Chabarowska iz “Dom Polski ~w
Chabarowsku robit préby  prenumerowania
gazet przez Charbinska “Gospode Polska lub
chcial otrzyma¢ chociazby juz przeczytane, lecz
prosby te nie powiodty sie, gdyz na listy Zar-
zad "Domu Polskiego" nie otrzymat odpowied-
rdl
' Rzetzywiscie zas sprawa ma >> w ten
sposob, iz Zarzad “Gospody Polskiej" otrzy-
mat list od Zarzadu "Domu Polskiego™ z dnia
24 czerwca ub.r., w tej kwestji i natychmiast
na posiedzeniu swem w dniu 13 lipca ubr.
.sprawa ta zostata przychylnie zatatwiona. Wy-
stosowali$my do Zarzadu Domu Polskiego
ESt i spora paczke polskich gazet, ale nie mozna
Wio wysia¢ wobec braku okazji, dopiero przy-
jazd miejscowego proboszcza ks. Jurkiewicza
rzecz te ulatwit i przez posrednictwo tegoz tak
list jak i paczke gazet przesialiSmy. Wina wiec
raedoreczenia gazet nie lezy po stronie Zarzadu
i dlatego prosilibySmy o sprostowanie w naj-
blizszym numerze “Echa Dalekiego Wschodu

Pozostajemy itd.
K. Symonolewicz
Przes Gospody Polskiej w Charbinie
M. Szwarczewski
Sekretarz.

LIST DO REDAKCII.

W.N. 3. “Echa Dalekiego Wschodu” w
'r2s:  Swiata”  umieszczono wzmianke 0
'majacym jakoby powsta¢ Uniwersytecie Lud-
<-nwym. Protestuje przeciw ogtaszaniu rzeczy
nieiistniejacych.  Uniwersytet bowiem ten jest
tylko projektem jedynie na papierze Nikt z
kolonji nie podjat bynajmniej najmniejszych
rkrokow w celu, aby ow projekt w czyn zamie-
nic, ani nikt o tem nie mysli. Jest to banka
:mydlana puszczona dla osobistych celéw jedy-
nje———wiec nie wprowadza¢ w blad Szan.
Redakql ktorej zapewne zalezy na tem, aby
nie podawac nieprawdziwych wiadomosci i
aby nieomamiac polskiej publicznosci wogole
—prosze niniejsze sprostowanie umiescic w
7“Echu Dal. Wschodu".

—t acze itd.

9. Sankeiyen w Yokohamia—Brzeg Pacyfiku.
The Sankeiyen garden in Yokohama.
Z SONETOW JAPONSKICH.

V.
SANKEIYEN W JOKOHAMIE.

Ustronie. Cisza. Tu wicher skrzydlaty
Na tajemnicze przylata rozmowy—
Mistyczne szepty—szelestow zaswiaty. < .
Dzis—jak przed wieki-przed potopu laty—
Wkrag kryptomeryj szeleszcza ostrowy. . »
Madroscia wielka po nad istot $wiaty
Szmerem przedwiecznym—tajemnemi stowy—
Glosi tu Budha prawdy swe niezmienne—
Wichrem co niesie pogwary jesienne. . . .
A tam-szaleje wkrag morze przestrzennel!.
Stoi samotna pagoda w ustroniu;
Nad gtowa z wichrem-nieruszane dloniii

Gongi brzekliwe chwale Budy dzwonia. . .

W. LAZEGA.

6.X1.21.
Jokohama,

8. Sankeiyen w Yokohamie—Pagoda.
The Sankeiyen garden in Yokohama : Pagoda.
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W ASAKUSA W TOKYO.
VI.

Zawiniete w kimona—we wzorzyste szaty
Usmiechniete—wesote spedzaja tu chwile—
Gejsze wdzigczne—jak teczowe kwiaty
Lub barwne jasne $wietliste motyle. . .

Skosne ich oczki powtdczyscie mile
Czynig w twem sercu niebezpieczne straty.
Ilez tam blaskéw, barw i farby ilel. . *,
Piekne- kobiety—cudne sa ich szaty.

Bielone twarze—ciemne wlosow sploty
Wsrod kwiatéw kraza motyle—istoty. . .
Budzac pragnienia—gorace tesknoty.—

Ach, w Kraju mym piekniejsze spotykatem

kwiaty
W cudnych uczuc mitosnych przyodziane
szaty—
A to bylo . . ; te bylo-tak dawno . . . przed
laty. . .
W. LAZEGA.
23/IV-21.
TOKYO.
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OGLOSZENIE

JAN FRANCISZEK WELSBERG
zamieszkaty w Bydgoszczy ul. Gdarisk N 53 w
Wielkopolsce poszukuje rodzicow E. i Adeli
urodzonej Dykiert Welsbergow, ktérzy mieszkali
we Wladywostoku Wtoraya Rieczka.

Marja tozifska uprasza o udzielenie in-
formacji kazdego, ktoby posiadat jakakolwiek
wiadomos$¢ o synie jej Wiodzimierzu toziriskim
—ur. 1896 r. w Kijowie, poruczniku V Dywizji
Syberyjskiej, ktéry ucieki z obozujencow w

Omsku i udat sie do Japonji. Adresowac:
Warszawa Nowy Swiat 8/10 m. 39—M.
Romanowska.—

Halle targowe Mitsukochi w Tokyo.—
Ihe Department store Mitsukoshi in Tokyo.

WYDAWCA ;

ANNA BIELKIEWICZOWA,

| Marca 1922 r.

RODACY!

Z chwila podpisania pokoju z bolszewicka
Rosja zaczety powraca¢ do nas krocie rodakow
naszych, wynedzniatych, schorowanych, mor-
alnie i materjalnie zniszczonych. Ciagna oni
do nas wszelkiemi szlakami, uciekajac z. Rosji,
gdzie glod zaraza i wiezienia dziesiatkuja ich
niemitosiernie. Rzad nasz czyni co w silach
jego, by ulzyc ich niedoli, nie jest on wszakze
w moznosci dac wszystkim dach, prace i kawa-
tek chleba.

Cale spoteczenstwo, bez réznicy wyznania,
przekonan politycznych i stanowiska spotec-
znego, winno pomaga¢ w tej akcji, bo wsrod
powracjacych znajduja sie zarowno robotnicy,
jak i rolnicy, lekarze, inzynierowie, nauczy-
ciele, ksieza, obywatele, a przedewszystkiem
ci co walczyli za wskrzeszenie Ojczyzny nasi
bohaterscy zotnierze.

CALE SPOLECZENSTWO  POLSKIE,
ZAWSZE OFIARNIE, SPIESZY NAM Z
POMOCA, ALE NA BEZMIAR NEDZY
DOTYCHCZASOWE OFIARY NIE STARC-
ZA.

DO WAS RODACY NA OBCZYZNIE
KTORZY ZAWSZE SWIECILISCIE DOTAD
PRZYKLADEM OFIARNEGO PATRJOTY-
ZMU, ZWRACAMY SIE Z PROSBA, ABY-
SCIE ZECHCIELI PRZYCZYNIC SIE DO
ULZENIA LOSU REEMIGRANTOW OFIAR-
AMI NA RZECZ KOMITETU POMOCY
JENCOM, NA RECE KONSULATOW POL-
SKICH.

Wice-prezes
WACELAW JANASZ
Prezes Komitetu Jeicom
Marszalek Sejmu
WOJICIECH TRAMPCZYNSKI

CZLONKOWIE PREZYDJUM : Bronistaw
Barylski, dr. Jerzy Barariski, poset Wiady-
staw Grabski, poset Zofja Moraczewska,
Stanistaw Morzkowski, Stanistaw Staniszew-
ski, red. Jozef Konstanty Siecinski, ks. pos.
Sykulski, Franciszek Skapski.

INSTYTUCJE SPOLECZNE: Polskie Towa-
rzystwo Czerwonego Krzyza, Pokski Biaty
Krzyz. Dorazna Pomoc Kobiety Polskiej,
Zwiagzek Pracownikéw Bankowych, Towar-
zystwo Oswiaty Narodowej, Stowarzyszenie
Lekarzy Polskich, Zwiazek Kresowy Pogon,
Komitet Obrony Kreséw Wschodnich, Pol-
sko Amerykarnski Komitet Pomocy Dzieciom.
Polski Zwiazek Prasy Prowincjonalnej, Zwi-
azek Buchalteréw, Sekcja Jericéw i intemo-
wa Jnych przy Ministerstwie Spraw Zagranic-
znych, Ministerstwo Robot  publicznych
Wwiazek Ziemian, Wydziat Konsularny
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Kolo
pracy kobiet, Narodowa Organizacja Kobiet,
Narodowa Organizacja Kobiet, Liga Kobiet
Polskich, Stowarzyszenie DzZwignia, Magist-
rat m. stoi. Warszawy, Zwiazek Florjanski,
Zboazek b. zaktadnikéw, jercéw cywilnych

reemigrantdbw z Rosji, Zwiazek Miast,

Zwigzek Whiascicieli Nieruchomosci.

OD WYDAWNICTWA.

Przyczyny natury technicznej o ktérych juz
nieraz wzmionki byly robione w “Echu,,’ a
mianowicie biedy korrektorskie, robioneprzez
zecerow japonskich, opaznenie sie drukéw i
wiele innych przeszkéd technicznych zmuszajg
Wydawnictwo ““Echa,” wprowadzi¢ niektére
zmiany w czasopismie.

—I tak odtad'—*“ Echo " bedzie wychodzi¢
stale I—go kazdego miesiaca.

Prenumerata kosztowa¢ bedzie w Tokyo—
kazdy egzemplarz oddzielnie 40 sen. na prowi-
ncji 50 sen.

W Ameryce i zagranica z przesytka 50 cent,
poétrocznie 3.00 doi.
roczhie .00 doi.

Dla czytelnikéw na Syberji!

rocznie. 7 jen 80 sen.
potroczni » 90
megzemplarz

REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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3. Przemysl ludowy w Polsce—Przedzenie. .
3. Polish home industry. Spinning.

CONCERNING THE RELIEF COMMITTEE
FOR POLISH CHILDREN IN SIBERIA.
By Viscount T. Ishiguro, Ex-President of the
Japanese Red Cross Society.

When | was president of the Japanese Red
Cross, the Ministry for Foreign Affairs enquired
whether our Society could in any way help the
poor Polish children which had been left de-
stitute in Siberia. The principal aim of the
Red Cross Society in Japan consisted, as is
well known, during the recent war, in provid-
ing medical assistance to the wounded soldiers
of both sides. In peace times it is customary
that the Society assists such people, who are in
need of help owing to illness or other reasons.
And this not only in Japan. but also when pos-
sible abroad. That is the chief aim of our
Society and the wish of our Emperor and Em-
press. We consequently immediately held a
conference and decided to give the poor chil-
dren the requisite assistance. Shortly after-
wards the innocent children started to arrive
in groups and remained at Fukudenkai until

accomodation was found for them on board
ship for America.

I will now relate what astonished me most
at the time. 1) Mrs. Anna Bielkevich, presi-
dent of the Relief Committee, and all other
members of the Committee looked after and
cared for the children so well and carefully as
though they were their own. 2) The children
obeyed their superiora honestly and fulfilled
all their duties that their religion demands.
3) The children not only obeyed their Polish
superiora, but also our officials with like
honesty. 4) Such Japanese who are of the
same religion as the children, visited and
tendered for them very friendly. 5) Many
people, who heard of the children through the
papers, made them sundry and very useful and
necessary presents. 6) The Japanese children
which were also at Fukudenkai played with the
Polish children as brothers and Sisters. 7) Many
of the children arranged and put into order
their own things, such as their clothes, bed,
etc. without assistance of their elders.
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All this astonished me very much, and her
Majesty the Empress who heard of this, often
sent her courtiers with presents to the children.

Japan is at present very distant from Poland,
but when the Siberian railway is reorganized,
many Japanese will travel to Europe through
Siberia and will doubtless also visit Poland.
Furthermore, the Polish children which were
in Japan and especially at Fukudenkai will
strive that Japan and Poland remain always
friendly.

DRAMA OF CHILDREN IN SIBERIA

Continued from No. 7

For this | was arrested and led away inspite of
mother’s cries, but the leader ordered my release
saying * Let the brat go,” and pointing at mothej
added * It is enough for this..... that her husband
was drowned in the Amur." Two days later the
Partizans nationalized all our furnitufe and flo-
wers, leaving[us practically nothing.

In spring the’ mobilization of everybody be
tween 16 and 45 was announced, to carry out
various kinds of work and | was forced to serve
as a deck-boy on a smali motor boalL. Every mor-
ning at six o’clock men and women were taken
in big boats to the opposite shore to load Stones,
Thus my mother, aunt and brother were daily
taken to some place about 40 versts away, hav-
ing only some bread and a slice of cold meat
which they were able to take from home, and
used to work until 11 and 12 at night. | often
had to watch my mother being abused, but was
powerless to protect her.

In the middle of May evacuation began, the
preference being given to the families of work-
men and partizans, but my mother was afraid to
ask for a permit, as many wive$ who had lost
their husbands were thus arrested. But ap-
parently it was our destiny to remain alive. Soon
afterwards some Chinese torpedo-boats left
Nicolaievsk for the village Mago, about 40 verst
away, and towed a number of boatloads of
Chinese and Russians with them.  Thanks to a
Chinaman, named Kahan, my mother and bro-
thers were able to get away in one of the boats,
but | could not join them, as | was not able to
leave my launch for a single moment. Thus |
remained behind all alone, without my family or
even friends, who either left or perished. My
motorlaunch was laid np owing to motor defect
and often at night when | could hear the
whistles from the boats carrying prisoners to the
place of execution. A special detachment was
fulfilling this cruel work, and often unseen by
them | heard their stories and boasts, so terrible
as to make ones hair stand on end. The un-
fortunate victims were taken into the middle of
the stream, stripped naked, stood in a row in the
boat and murdered, their bodies being thrown
into the river. The waves recked them in their
last sleep and death was doubtless a blessing for
many of the victims, compared with the tortures
they had passed through.

Hearing and seeing all that was occuring
around me, my hatred for the murderers of my
father steadily grew, | was nursing and inciting
it and loaking at the stara | vowed to avenge my
father and repay with the same mercilessness
and cruelty. | wanted to grow up in this hatred



12

and teach my heart to be devoid 6f mercy.
One sleepless night | lay in the bottom of my
boat thinking of our happy childhood and
peaceful home life, of my father—so good and
quiet—who never did harm to anybody and
who taught us to forgive our enemies—and then
it was that | understood that my intentions were
wrong and the vengence 1 planned would never
please him, but that | must worship his memory
in a different, generous way. Thus, although |
have no love for my enemies, my hatred does
not grow, in fact weakens and may be some day
I shall be able to even forgive them.

As | said, | was all alone with nobody but
enemies about me. One night | was seized with
a terrible longing—the river stretched wide be-
fore me with the moon casting a silvery ray
across—the idea to escape became strong in me.
The day before | had noticed a tiny skiff at the
landing stage and in one moment | had pushed
it into the water and taking some bread with me
I rowed away. A few strong strokes and | was
far from the bank and my boat drifted noiseless-
ly down the river on the tide. Luckily 1 passed
the guards unnoticed, for they were asleep
around it. Gradually the wind rose and my
skiff rocked badly, shipping water and wetting my
clothes and sometimes | thought the river would
get me.

| felt smali and helpless on this mighty river,
but did not despair and soon noticed an island
where | decided to land, eat my bread and also
rest a little. as 1 was very tired. 1 slept until late
in the morning and immediately started on my
journey, fighting with all my strength against the
up-current. About 3 p.m. | reached a Chinese
village where a torpedo boat was loading wood
and at the sight of people my energy increased
and 1 rowed with renewed strength in the direc-
tion. About six o’clock in the evening | arrived
at the Chinese village of Mago, where 4 Chinese
torpedo boats and about 15 boats were lying in
the middle of the river. In one of those boats
my mother and brothers ought to be, but in
which. The sun had set by the time | reached
the barges and their shadows were thrown on
the river, but suddenly | heard the voice of my
youngest brother calling * Victor," *Victor '—a
few more strokes of the oars and 1 was in my
mother's arms. Thus | found my family again
and we were once more together. | was sur-
rounded by many asking about their friends and
relatives, whether they were still alive and where
they were.

The life on the barges was very hard and the
people were often drenched by the rain. On
May 3lst we awoke to see a dense wali of smoke
covering Nicolaievsk, which had been set alight
by Tryapizin. The air was stuffy and the smoke
hurt our eyes. Next day, when the smoke had
lifted we saw a whole fleet of steamers appro
aching us, lead by a smali motor-launch, in-
which Tryapizin and the leaders of his gang
were seated. The motor-launch approached
the torpedo-boats and asked for permission to
pass on and cross over to the settlement Kerb.
They were, hwoever, refused passage and in
consequence some of the Chinese boats were
blown up in front of our eyes, whilst others
were set afire and the burning hulls drifted
ashore where they burned out completely.
Tryapizin and his gang landed and vanished
into the forests.
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At last the belated and long expected
Japanese help arrived ; the 3rd June saw some
torpedo—boats and steamers apprpaching us,
flying the Japanese flag, they brought help to
the few that remained and deliverance from this
inferno. ~ June 5th we were taken back to
Nicolaivsk, or rather what was once that town—
ruins, houses burned out and blown up and dead
bodies by the hundreds, whilst Japanese sanitary
workers were burying them as quick as they
could, whereas the river threw up bodies by the
tens every day. We went with mother to search
for fathers body, but never found it. We saw
some horrible sights, bodies with limbs cut off,
heads smashed in and terribly mutilated, whilst a
woman was drawn from the river with two smali
children attached to her feet. Apperently the
murderers did not wish to separate the mother
from her children,

Seeing all these horrifying sights | was seized
with dispair, fear, madness and wanted to scream
aloud and run away from all those horrors. We
never ascertained what had happened to father's
body. Was he buried in the common grave, or
had the waves carried him away, or thrown him
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up on the opposite bank ? We could not render
him even the last service and ery over his grave,
We were housed in shanties in the market
square, as nothing was left of our house.

After a few days Japanese armoured ships and
a passenger steamers arrived and we were taken
on the transport ‘ Tomas Maru ' to Vladivostok.
The steamer sailed slowly from the ruined town
giving us time to have a last look at what was
once the flourishing town of Nicolaievsk on the
Amur. | cried a farewell to the place so fuli
of happy remembrances that were followed by
the most tragic and horrible ones, where we had
lost what was dearest to us, our father and where
for the first time 1 met with human cruelty and
monstrocities.

“ The abovewas related by Victor Andrzeyev-
ski, the descendant of a Polish hero of the 1863
rebellion who had been exiled from Plock
(Poland) to Siberia.”

Victor and his two brothers Peter and
Wsiewolod were sent by the Polish Relief
Committee to America together with a number
of other children for their education.

(signed) Maria Brant.
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FIGURES OF THE WEALTH OF THE
POLISH PART OF THE SILES1IAN
MOUNTAINS

The administrative department of the Chief of
the People’s Council made a list of mines and
foundries which will all belong to Poland, accord-
ing the new frontier ling.

This list contains the following figures :

COAL MINES

Pszczynski prefecture: 10 mines, production in
1920 2.128.592, tons, number of workmen
8,590, belong mostly to the prince of Psz-
czyna.

Rybnicki prefecture: 8 mines, production in
1920-4.420,950 tons, number of workmen
25,975-belong to count Donnersmarck, co-
operation of prince Hohenlohe and Don-
nersmark.

Huta Krélewska pref: 4 mines, production
2.108.877, workmen 9.982 belong to Prussian
government.

Katowicki pref: mines 21, production in 1920
8.697.572, workmen 48.001, belong to the
compagny on bonds of prince Hohenlohe and
Donnersmarck.

Bytomski pref: 10 mines, yearly production-
4.223.365, workmen 21.617 belong to Don-
nersmarck, Schafgotsch and other German
companies.

Zgorski pref: 4 mines, yearly production
1.654,860 tons workmen 9.434, belong to
Bolestrom, French bond company and Prus-
sian government pref: | mine production
517,785 tons, workmen 2,746 belongs to
Donnersmark.

In all—59 mines, production 23.683.000 tons,
workmen  126,403.—In the whole Upper
Silesia there are 67 mines and the whole produc-
tion in 1920 was about 32.000.000 tons.

THE GREAT IRON INDUSTRY

Katowicki pref : Foundry Laura, Foundry Fer
rum, foundry Parta, workmen 6.718. The
foundries have furnaces, iron and steel rolling
mills.

Huta Krélewska: A factory of tires and bridge
construction, workmen 7.601.

Bytomski pref: foundry Hubert. Falwa, Fier-
denshut and Bismark, workmen 18,504.
There are in all 9 iron foundries in the Silesian
Mountains workmen 33,693. The figures for
production cannot be given as they are the
secret of those undertakings. At any rate the
number of workmen may indicate the working
of the industry.

ZINC PRODUCTION
Katowicki pref: 9 foundries, workmen 5.470

Bytomski pref : 4 foundries, 2,180 workmen.

Tamogorski pref: | foundry, 306 workmen.

Morever one foundry of tin and silver in
Dombrowka, 202 workmen, 6 zinc mines, 5 in
Bytomski, | in Tamogorski pref. 2 iron mines in
Tamogorski, 109 workmen; electric central
station in Chorzelewo, 890 workmen, factory of
artificial manure in Chorzelewo, 3000 workmen.

There are in all 179.978 workmen, miners and
iron founders on Polish Territory.
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THE POLES AND THEIR GOTHIC
DESCENT

Poland is a country whose peoples are coun-
ted as the most intelligent of all the Slav races,
but unfortunalely it has not for centuries held
a position worthy of its national advantages and
intellectual talents. It was torn by intemal
strife and fell a prey to its three neighbours,
Prussia, Austria and Russia. The real situa-
tion at the end of the eighteenth century was
that Russia would have appropriated Poland
gradually piece by piece, had not Fre\
denek the Great and the Austrian em-
peror anticipated this result and come
0 an understanding that they would
participate in the division of Poland so
as not to leave the whole territory to the Rus-
sian bear. The Poles who fell to the Central
Powers were well off in comparison to their
brothers who fell under Russian rule; for though
they were govemed by strangers they were
treated with justice and benevolence whereby
their growing children received a fair educa-
tion in their own language. This is especially
true in Austria where every nationalty pos-
sesses its own rights and builds its own schools
and churches. In Prussia the Poles have also
their own schools, including the higher schools
such as gymnasia, but for some time under
Bismarck’s regime an attempt was made to
Germanize Polish-speaking distriets.
done by expropriating the Polish landowner by
a law subsidizing German buyers whenever
land was for sale. This means that whenever
an estate was offered for sale a German bidder
had official support by law which naturally
gave him a great advantage over any Polish-

rival. The plan was to expropriate the coun-
try in this way, for it was expected that, like
master like man, the farm hands would thus
begin to speak German But the result was
the very opposite. The new German landown-
ers became polonized and the Polish-speaking
population only inereased. Prussia’s worst
fault consists in the attitude of the government,
for while the literary people of Germany sym-
pathized with the Poles in their struggle for
liberty against Russia, the Prussian government
sided with Russia and went so far in abject
submission to the then omnipotent Czar as to
surrender to Russia the Polish fugitives who
had sought an asylum in Prussian territory.

The fate of those Poles who were incorporat-
ed in the Russian empire was sad, for their
portion was a systematic oppression and mer-
ciless impoverishment of the large masses of
the people without any fair chance of procu-
ring an adequate education for their children.

Poland attained her highest gloiy in history
under King Sobieski when her possessions ex-
tended from the Baltic to the Black Sea, not
only over the present Galicia but also over
Ukraine in southem Russia, and in the north
over Lithuania and Mazu She then held
a high rank in the arts, poetry, musie and
architecture. To-day Poles are known for their
jovial mirth, artistic spirit, sociable temper and
chivalrous generosity.

Who are the Poles, and to what family do
they belong? Their language no doubt is Slav,
but it is strange that our anthropologist have
not solved the problem of their origin. One
of the most recent theories /which possesses
some probability/ is that the Poles are not one
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homogeneous race but a mixture of two. A
traveler whose object is to take note of the
inhabitants of Poland will be struck by pre-
sence of two very different and quite distinct
types which are prominent in the country.
The large mass of the people are able-bodied
and strong-boned muscular men and women,
blond haired and blue-eyed; but the nobility
are usually of a very different type. They are
slim, agile, and in contrast to the mass of the
people black and brown eyed. While the
mass of the people are frugat in their habits,
thrifty and industrious, the aristocracy is in-
clined to extravagance and even profligacy.
This is the reason why so many of the noble
families have become impoverished. They are
apt to lose their possessions and bankruptcy
is not uncommon among the owners of large
estates. They love to spend their income in
Paris, enjoying themselves in revelries, and
are absolutely careless as to the result of their
thoughtless lives. The two characters are as
marked as their outher appearance and the
question naturally presents itself, what is the
cause of this difference?

There is a theory, which may be stated in
a few words, that the mass of the people are
not Slavs but of Germanie descent, that they
are the remnant of the Gothic inhabitants of
the Vistula Valley who lived there before the
Vistula Valley who are the remnant of the
Ostro—and Visigoths left on their venturesome
expeditions southward to look for more pro-
sperous lands in Italy, southem France and
Spain.

The famous struggle of the Ostrogoths is well
known and has been splendidly told by Felix
Dahn in his historical novel “Der Kampf um
Rom,” and the character of this race is well
Roman and the Teuton, which is well worth
readme at the present time. It is instructive
in considering the present struggle betwteen
the Entente and the Teutons, a struggle .in
which we again have the sad spectacle which
carries out the spirit of the principle uttered in
former days by a Roman leader, that the es-
sential way to dispose of Teuton superiority is
to make Teuton fight Teuton, and so the
Anglo-Saxon stands against the German. East-
em Rome succeded in overcoming the Ostro-
goths in Italy, but she succeded because she
enlisted in her armies other German tribes, such
as the Heruli, Gepids. some Franks and later
on the Longobards also.

Conceming Poland we must state that a new
view of migration is spreading a present, and
the idea that in the middle ages migrants left
their homes behind them in desolate emptiness
is now subject to a new interpretation. The
traditional conception speaks of the migration
of the nations as if whole nation had left their
countries either on account of enormous in-
undation that flooded their country or because
nations for some unknown reason deemed
their homes undesirable territory and came

5. Dzwon Kréla Zygmunta w Krakowie.
5. The beli of king Sigismond in Cracow.
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I. Rzezba polska :
1. Polish sculpture.

out in search of new fields to settle and a
better soil to till. Large armies with their
women and children reached the Roman Em-
pire and took possession of the fertile lands
that were badly defended. They came in un-
counted numbers and so it naturally appeared
to the Romans that whole nations had abandon-
ed their old lands, and yet is it probable that
pe'ople would leave their homes behind them
and surrender their property to any one who
would take it? Are the countries from which
the Goths came such deserts as not so far as
we know, to have always been inhabited; the
soil was then as good as it ever has been after-
ward and it is not considerably improved now;
there must be some mistake in our old tradi-
tional theory.

Suppose that here in America we knew noth-
ing about Europe except that we saw large ships
land in New York, in Boston, in Philadelphia
or in other harbords, loaded with European
immigrants, men, women and children. by
thousands, we would know very well that in
spite of their large numbers these immigrants
do not leave their homes because they are
driven away on account of famines and inuda-
tion, and that they do not leave their coun-
tries empty or desolate behind them. On the
contrary they leave prosperous homes. They
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Leopold Wasilkowski—Krolowa nieba.
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are the surplus of the large European popula-
tion, and have sold their goods to brothers,
cousins and relatives and have come here in
the hope of improving their condition. Is it not
probable that at the beginning of the Middle
Ages the actual facts were similar?

We know that in Caesar’s time Ariovistus,
a Swabian chief, led an army of many thous-
ands of men over the Rhine and the Swabians
intended to be followed by their women and
children. The Cimbri and Teutones whom
Marius beat first in southern Gaul at Aquae
Sextia in 102 B. C. and in the Campis Raudiis
in 101 B.C. in northem Italy had come in heavy
wagons with women and children in search for
land and would have settled down peaceably
if the Roman authorities had given them land
for cultivation anywhere in Italy and Gauce. It
was not an army of armed men, it was a tribe
of men, women and children, and their request
was for homesteads. They did not come with
swords only, but were equipped with wagons
in which their families lived, and after Marius
had beaten the men he had to fight the women
entrenched behind the heavy wheels, and the
fight with the women was almost as hard as
with the men, for they would rather be killed
than surrender.

/TO BE CONTINUED./

Editor: W. Piotrowski.

































